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o coraz lepsze życie  

wszystkich ludzi pracy

o pomyślność I rozkwit naszej ukochanej Ojczyzny

ŚRODA 22 L IPCA 1953 R.

Naprzód do walki

wygłoszone na uroczystej sesji Stołecznej Rady Narodowej
staw iali sobie za cel — całko­
w itą  zagładę Polski, narodu 
polskiego i jego stolicy. Nie 
otrzeźwiła ich nawet wielka 
ich klęska pod Stalingradem i 
następne nieustanne odtąd kię 
ski wojenne, które przesądza­
ły  o ostatecznym wyniku woj­
ny. Aż do dnia swej sromot­
nej ucieczki, t j.  do 17 stycz­
nia 1945 roku oprawcy h itle ­
rowscy burzy li Warszawę, usi­
łu jąc pozostawić po n ie j ty lko  
zgliszcza, żywiąc zbrodniczą na 
dzieję, że nigdy już  to na j­
większe miasto Polski nie bę­
dzie w  stanie wrócić do życia. 
H istoria ludzka nie znała do­
tychczas podobnie potwornego 
faktu, aby miasto liczące 1.350 
tysięcy mieszkańców najeźdźca

w dniu 21 lipca 1853 roku
OBYWATELE I  TOWARZYSZE!

Zebraliśmy się dziś w  9-tą rocznicę naszego 
wyzwolenia narodowego, w  pamiętną na wieki 
rocznicę tych historycznych dni, które zapo­
czątkowały nowy byt i nowe życie naszej um i­
łowanej ojczyzny. Zebraliśm y się dziś w  boha 
terskiej, coraz piękniejszej stolicy naszego pań 
stwa ludowego, aby przesłać stąd najgorętsze 
pozdrowienia całemu naszemu narodowi i wszy­
stkim przyjaciołom Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej ria caiym świecie.
T~\ ZIEW1ĘC la t temu Polska aby wyzwolić nasz k ra j i  przy p .T jiY  T1¡'.z€,y f ,  szatańską pre 
y j  ogarnięta płom ieniami w o j wrócić do życia naszą ojozyz- medytacją, aby w jego ru i­
ny niszczona była barbarzyn- nę. W  9-tą rocznicę swego nacb nie ostała się a n i jedna 
sko i  okrutnie przez rozwście- wyzwolenia naród polski sle ¿yWa jstota. Trzeba to przy- 
czonego swymi klęskami wo- uczucia gorącej przyjaźni I  pomnjeć dziś właśnie, kiedy to 
jennym i okupanta h itle row - wdzięczności b ra tn im  narodom ocalałe rozb itk i faszystowskie 
skiego. Właśnie wówczas na u - radzieckim, pozdrawiając *  ca w Niemczech ^chodnich  ho- 
męczoną ziemię polską zaczęły lego serca bohaterską i  sław- }a5¡one ¡ podkarmiane pieczo- 
wkraczać wyzwoleńcze i  boba uą pogromczynię faszyzmu łowicie przez swvch amerykan 
terskie s iły  zwycięskiej A rm ii niezwyciężoną A rm ię  Radziec- skich protektorów znów za- 
Radzieckiej, które niosły u- ką —  naszą wyzwolicielkę i  M yna j majaczyé „  nowym p0 
pragnioną wolnoić, drozsoeąę wierną, niezawodną niepoko- chddrie na Wschód ¡ nad w i_ 
i  pędząc precz hitlerowskich naną straż pokoju. W  9-tą ręcz 5, Wbrew zamyslom faszy- 
najeźdźców. Naród nasz trw a ł nicę naszego wyzwo ema na- , tO5raki0lJ siepaczy _  stolica 
niezłomnie w  walce, a n ieźli- ród polski składa hoid parnię- pofaM ¡ yj e d^ ś ¡ rM kw ita , od 
ezone tysiące jego synów ginę ci bohaterów -  żołnierzy par rad - d  popiołów z taką 
ly  z rąk hitlerowskich opraw- tyzantow i  więźniów n te d l- bkoW  rozmachem tw ó r­
ców w  egzekucjach ulicznych, czonyeh otiarnych bojowników > n| dtenl
znosiły niewypowiedziane mę- i  patriotów, którzy zginęli w  » '  , dzibł-
k i i  katusze w  rozsianych po „a lc e  o w ^n o jó  i  n iepodi.g- cT r o k n  w  święto
Poisee i  po eaiej Europie katów tose naszego narodu. Odrodzenia Polski naród nasz
niach hitlerowskich i  plusach oddaje w  darze swej ukocha-
rówolej walce**naród polski sta I  TOWARZYSZE! nej bohaterskiej stolicy nowa
w ia ł mężnie czoło katom h it- “ f * 6, odbudowanego z rum
lerowskim i  spoglądał ufn ie Y \7  ESZŁO już w  zwyczaj, nuasta. W tym  roku mieszkań
na Wschód, skąd kroczyły we że w  rocznicę naszego cy Warszawy otrzymują odbu
wspólnym marszu zbratanych wyzwolenia czynimy bilans dowany w  Petai piękny Rynek 
w  boju sił wyzwoleńczych — przebytej drogi. Starego Miasta i  zespół p rzy-
obok sławnych radzieckich i  W ciągu 5-ciu la t zbrodnia- legających do mego k ilk u  ulic 
nasze odrodzone polskie dyw i- rze faszystowscy, którzy zdra- — najstarszą historycznie, zą- 
zje zbrojne. dziecko nkpadli na Polskę w  bytkową częsc miasta, pomnik

Nigdy nie zniknie z parnię- 1939 roku, pastw ili się n a j- wspaniałych tradyc ji ora«
ci naszego narodu najgłębsza potwornie j nad narodem poi- w a lk  postępowych ludu pol- 
cześć i  bezgraniczna wdzięcz- skim, nad polskim i miastami skiego. 
ność dla tych, k tórzy krew  i  wioskami, nad całą ziemią
swą i  życie oddali w ofierze, polską. Najeźdźcy hitlerowscy (CIĄG DALSZY N A  STR. 2)

HiecEi żyje 22 Lipca-dzień Manifestu i Konstytucji!
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Z O KAZJI ŚW IĘTA 22 
Lipca M inister Obrony Naro­
dowej, Marszałek Polski Kon­
stanty ROKOSSOWSKI wydal 
następujący rozkaz:

W  D N IU  D Z IS IE JS ZY M  naród 
po lsk i, a w raz z  n im  jego zb ro jn e  ra 
m ię — W ojsko Po lskie u roczyśc i* 
obchodzą dz iew ią tą  roczn ice powsta 
n ia  P o lsk i Lu do w e j.
D zień 22 L ip ca  — Św ięto O dro­

dzenia P o lsk i ł  p ierw szą roczn icę 
u ch w a le n ia  K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
R zeczypospolite j L u d o w e j nar6d 
po lsk i w ita  n o w ym i, w spa n ia łym i 
osiągn ięc iam i w  dziedzin ie budow ­
n ic tw a  socja listycznego w  naszym 
k ra ju .

D um ą i  radością n a pe łn ia ją  ser­
ca każdego Po laka now e budow le 
soc ja lizm u, wznoszone w y s iłk ie m  
naszego na rodu. O fia rn a  praca b u ­
do w niczych W arszaw y, N ow e j H u ­
ty .  Jaw orzna i  in n y c h  w spania­
ły c h  ob iek tó w  naszej sześcio latk i, 
en tuz jazm  pracującego chłopstw a, 
p a tr io tyczn ie  w ype łn ia jącego sw ój 
obow iązek •‘w obec o jczyzn y  — jest 
w zorem  i  na tch n ien iem  d la  żo ł­
n ie rzy  W ojska Po lskiego w  ich  o- 
f ia rn e j s łużb ie i  w y s iłk u  szkole­
n io w ym .

Tegoroczne Św ięto W yzw o len ia  
zbiega się z 10-leciem is tn ie n ia  
W o jska  Po lskiego, powstałego na  
b ra tn ie j z iem i rad z ie ck ie j. W ojsko 
P o lsk ie , w alcząc u bo ku  n iezw y­
ciężone j A r m ii R adz ieck ie j, k tó ra  
p rzyn io s ła  wolność naszej o jczy ­
źnie , s łuży  dziś w ie rn ie  Polsce Cu 
d o w e j, strzegąc je j  g ra n ic  na 
Odrze, N ysie i  B a łty k u .

W ojsko P o lsk ie  w ychow ane na 
naszych ch lu b n ych  tra d yc ja ch  
w a lk  narodow o -  w yzw oleńczych » 
re w o lu c y jn y c h , na  w span ia łych  
postaciach po lsk ich  i  rad z ie ck ich  
żo łn ie rzy  — bo ha te rów  w o jn y  z fa  
szyzm em , sta le um acn ia  żelazną» 
św iadom ą dyscyp linę  sw oich szere­
gów  i  zaostrza czujność wobec kno 
w ań  im p eria lis ty czn ych  w ro gó w  i 
ich  agentów.

W  d n iu  22 lip c a  W ojsko P o lsk i*  
m a n ife s tu je  sw o ją  n iez łom ną w ie r ­
ność n a rod ow i i  w ład zy  lud ow e j, 
w ierność b ra tn ie ] A r m ii Radziec 
k le j,  na jpo tężn ie jsze j a rm ii św ia­
ta , gotowość o b ro n y  niepodiegłoset 
o jczyzn y  i  szczęścia narodu.

Szeregowcy i  m aryna rze , podofl 
cerow ie i  o fice row ie , gene ra łow i* 
i  a d m ira ło w ie  I . . .  .

W  d n iu  Ś w ię ta  Odrodzenia P o l­
sk i pozdraw iam  Was i  życzę W am 
da lszych osiągnięć w  zaszczytnej 
żo łn ie rsk ie j służb ie d la  dobra  na­
szej o jczyzn y  — P o lsk ie j Rzeczypo 
s p o lite j Lu do w e j.

D la  uczczenia dz ie w ią te j roczn i­
cy1 O drodzenia naszej o jczyzn y 
r o z k a z u j ę :

w  naszej b o ha te rsk ie j s to lic y  — 
W arszaw ie oddać dn ia  22 lip c a  21 
sa lw y arm atn ie.

N IE C H  Ż Y JE  nasza um iłow ana 
ojczyzna — Po lska  Rzeczpospolita 
Lu d o w a  — n iezłom ne ogniw o św ia­
towego fro n tu  w a lk i o po kó j i po­
stęp! , ,

N IE C H  Ż Y JE  tw ie rd za  p o ko ju , 
postępu 1 w o ln ośc i narodów  - -  po. 
tę ż ..y  Zw ią zek  R adziecki!

N IE C H  Ż Y JE  P ie rw szy B udow m  
czy P o lsk i L u d o w e j, w ychow aw ca 
W o jska  Po lskiego, Prezes Rady 
M in is tró w  — Bo les ław  B IE R U T !

Minister Obrony Narodowej 
(—) Konstanty Rokossowski 

Marszalek Polski

I C L E i Ł l W I  I I E R O T I
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Przemówienie Prezesa Rady Ministrów
Przewodniczącego KC PZPR Bolesława Bieruta
wygłoszone na uroczystej sesji Stołecznej Rady Narodowej w dniu 21 lipca 1955 r.
(DALSZY CIAO ZE 8TR. I)

( N  D W IELU Jui dni dziesiąt- 
k l tysięcy mieszkańców 

stolicy i wycieczki z całego 
k ra ju  wędrują na Stare M ia­
sto, które budzi podziw swym 
tradycyjnym  wyrazem i  uroczą 
młodością, pięknem twórczego 
w ysiłku  architektów, plasty­
ków, rzemieślników i robotni­
ków różnorodnych zawodów. 
Ileż dumy i radości odzwier­
ciedlają spojrzenia budowni­
czych Warszawy, ileż wzrusza­
jących uczuć b ije  z oczu zwie­
dzających Stare Miasto mło­
dych i starszych wiekiem pa­
trio tów  i  w ie lb ic ie li naszej od­
rodzonej stolicy!

Zastanówmy się Jednak, 
czym szczególnie wyróżnia się 
praca i wysiłek naszego naro­
du nad odbudową nie ty lko  
stolicy, ale i całego naszego 
kra ju , nad odbudową i rozbu­
dową setek miast i tysięcy wsi, 
nad budową olbrzym iej liczby 
nowych zakładów przemysło­
wych i  przebudową starych, 
czym szczególnie wyróżnia się 
nasze budownictwo we wszyst­
kich gałęziach gospodarki na­
rodowej. czym wyróżnia się ca 
ła nasza praca w  różnych dzie 
dżinach gospodarki, ku ltu ry  1 
*ycia społecznego?

Nasze budownictwo, nasza 
produkcja, nasza praca spo­
łeczna wyróżniają się dziś — 
przede wszystkim — potężną, 
niespotykaną w żadnym z po­
przednich okresów naszej h i­
s to rii — skalą i rozmachem. 
Żaden k ra j kapitalistyczny nic 
mógłby odbudowywać takiego 
miasta ja k  Warszawa ani w 
tempie tak szybkim, ani też w 
taki sposób jak my ją  odbudo 
wnjem y — to znaczy — jako 
miasto socjalistyczne o arch i­
tekturze opartej na tradycjach 
narodowych, pełne zieleni i  po 
wietrzą, jako miasto, w  k tó ­
rym  potrzeby człowieka pracu 
jącego, jego zdrowia, jego ku l 
tury , wychowania jego dzieci 
są naczelną troską budowni­
czych. O zasięgu 1 rozmachu 
naszego budownictwa, naszego 
uprzemysłowienia, naszej prze 
budowy społecznej decyduje 
więc nasz ustrój społeczny, de 
cyduje władza ludowa, decy­
duje ten fakt, że jedynym 
i  rzeczywistym gospodarzem 
naszego k ra ju  Jest s®m lud 
pracujący, to znaczy — klasa 
robotnicza złączona trwałym  i 
nierozerwalnym sojuszem z 
chłopstwem pracującym.

Świat nie zapomni szkód I 
zniszczeń jak ie  wyrządził na ­
szemu narodowi okupant h it ­
lerowski. W arto przypomnieć 
adenauerom, neohitlerowcom, 
kardynałom i  biskupom za­
chodnio - niemieckim, wszyst­
kim  wypuszczonym z więzień 
zbrodniarzom wojennym oraz 
ich protektorom i  sojuszni­
kom, że 6 m ilionów obywateli 
polskich zostało wymordowa­
nych w  krematoriach, obozach 
i kazamatach gestapo, w  egze 
kucjach ulicznych, zostało wy 
niszczonych głodem, nędzą, 
chorobami i nieludzkim pastwie 
niem się na robotach przymu­
sowych wr obcych krajach lub 
w samej Polsce przez terror 
zdziczałego najeźdźcy. Setki 
tysięcy domów w  miastach o- 
eaz zagród w iejskich, w ięk­
szość fabryk i  warsztatów', ma 
szyn i  urządzeń, torów kolejo­
wych, mostów, dróg, budyn­
ków publicznych, instalacji ko 
munalnych okupant zniszczył 
planowo, burzył i  p a lił przed 
ewakuacją dysząc nienawiścią 
ł  dzikim pragnieniem, aby nie 
pozostawić po sobie kamienia 
na kamieniu. Ze szczególnym 
bestialstwem w  poczuciu swej 
ostatecznej klęski okupant h it 
lerowski pustoszył ł  zamieniał 
w  gruzy tereny na Ziemiach 
Odyskanych. Warto o tym 
przypomnieć twórcom neohitle 
rowskiego Wehrmachtu, k tó ­
rzy usiłu ją d^ś udawać nie­
winnych i  pokrzywdzonych 
baranków, organizując pod 
amerykańskim patronatem i 
za amerykańskie dolary coraz 
nowe ośrodki szpiegowsko-t?y 
wersyjne i  rozelganą ponad 
wszelkie łgarstwa, propagan­
dę radiową, w  k tó re j usiłują

dowodzić, że Ziemie Odzyska­
ne pod polskim i rządami uleg 
ly  jakoby „zdewastowaniu“ .

Weźmy dla ilus trac ji cyfry
0 stanie pogłowia zwierzęcego 
w roku 1945 w całej Polsce i 
na Ziemiach Odzyskanych, 
aby unaocznić choćby w  czę­
ści w ys iłk i najeźdźców h itle ­
rowskie! nad zniszczeniem poi 
skiego rolnictwa. Z ogólnego 
pogłowia koni istniejącego 
Przed wojną na obecnym tery 
torium  Polski pozostało w  ro ­
ku 1945 ty lko  44 proc., bydła
1 owiec pozostała zaledwie 
trzecia część, trzody chlewnej 
zaledwie 17,5 proc., czyli jed ­
na szósta część stanu przedwo 
jennego. Z tego na Ziemiach 
Odzyskanych pozostało w ze­
stawieniu ze stanem przedwo­
jennym zaledwie 7,7 proc. byd 
ła i  3 proc. owiec. Można więc 
stwierdzić, że najeźdźca h itle ­
rowski ogołocił nasze Ziemie 
Odzyskane zarówno z ludzi jak 
i ze zwierząt. Któż z nas nie 
pamięta jakim  to nadludzkim 
Wysiłkiem osadnicy polscy 
przywracali życie opustoszo­
nym ziemiom, jak  ro ln ik  wraz 
z żoną zaprzęgali się sami do 
pługa, aby nie pozostawić o- 
trzymanej ziemi odłogiem. Ile  
hf-rtu, ile  wytrzymałości i mę­
stwa, ile  potu wydobywał z 
siebie osadnik polski — prawy 
spadkobierca te j ziemi, aby 
znów zakw itła  ona zbożem, a- 
b*y dawała plon, na k tóry  cze­
ka ł k ra j! I  oto zestawmy teraz 
w yn ik i te j pracy za lata ubieg 
łe od ch w ili wyzwolenia: licz­
ba koni wzrosła w ciągu tego 
czasu na Ziemiach Odzyska­
nych blisko 7-krotnie, krów 
i trzody chlewnej —  12-krot- 
nłe, owiec — 27-krotnie!

W dziedzinie p rodukcji ro ­
ś linnej sytuacja w  roku 1916— 
pierwszym roku zbiorów po 
zakończeniu wojny — przed­
stawiała się podobnie. gdyż 
bez dostatecznej s iły  roboczej, 
bez zwierząt, bez nawozu, bez 
odpowiedniego sprzętu ziemia 
nie mogła być należycie upra­
wiona. K ra j nasz w ciągu 
pierwszych la t Po wojnie był 
skazany na giód i  gdyby nie 
braterska pomoc Związku Ra­
dzieckiego, k tó ry  nadsyłał 
nam w  tym okresie poważne 
transporty zboża j żywności, 
głód dalby się mocno we zna­
ki. Na Ziemiach Odzyskanych, 
na przykład, produkcja zbo­
żowa wyją tkow o zdewastowa­
na w ch w ili zakończenia w o j­
ny, zwiększyła się jednak w 
ciągu ubiegłych la t przeszło 4- 
kro tn ic w  porównaniu z ro ­
kiem 1946 i wzrasta nadal. Jed 
nakże ogólny rozwój naszego 
ro ln ictw a postępuje na ogól 
w znacznie powolniejszym 
tempie niż rozwój przemysłu i 
nie nadąża jeszcze w  dostatccz 
nej mierze za rosnącymi po­
trzebami naszej gospodarki na 
rodowej.

W przemyśle — rzecz jasna 
— tempo rozwoju jest znacz­
nie szybsze. Osiągamy obecnie 
produkcję (mierzoną według 
wartości i  według cen n ie­
zmiennych), trzy  i  pól raza 
większą, niż kapita liści osiąga 
l i  przed wojną w ówczesnych 
granicach.

Jest to w yn ik naszych ogól­
nonarodowych wysiłków  nad 
uprzemysłowieniem Polski Lu 
dowej, jest to przede wszyst­
k im  potężny i  wspaniały suk­
ces polskiej klasy robotniczej. 
Ale, rzecz jasna, tempo rozwo­
ju  ro ln ictw a nie może i  nie po 
winno pozostawać n a d n i i  c r  
n i e w  ty le  za rozwojem prze­
mysłu. Na tym właśnie pole­
gają nasze główne zadania, sio 
jące obecnie przed nami, aby 
wydatnie wzmóc rozwój nasze 
go rolnictwa.

Plan 6-letni postawił przed na 
m i wie lkie, historyczne zada­
nie: przeobrazić Polskę Ludową 
z k ra ju  dawniej gospodarczo 
zacofanego — w  k ra j w ie lk ie­
go przemysłu i  nowoczesnej 
techniki, w  k ra j przodującej 
gospodarki i  kw itnącej k u ltu ­
ry.

Masy pracujące bowiem, po­
zbywszy się raz na zawsze ka 
p iia lis tów  i obszarników, prag 
lią  zbudować w swojej ojczyź­

nie nowy, lepszy ustrój spo­
łeczny, k tóry  zdoła zabezpie­
czyć całemu społeczeństwu nie 
ustanny wzrost jego stopy ży­
ciowej, Jego dobrobytu, Jego 
potrzeb materialnych i ku ltu ­
ralnych.

Polski iud pracujący budu­
je. z niezwykłym  poświęce­
niem i zapałem swoją ojczyz­
nę, buduje szybko i pomyślnie. 
Korzysta on z dorobku i do­
świadczeń robotników i chło­
pów Związku Radzieckiego, 
którzy pokazali całemu świa­
tu, czego może dokonać świa­
doma praca twórcza 1 stalowa 
wola mas ludowych, łamią­
ca wszelkie przeszkody i prze­
obrażającą od podstąw życie 1 
ku lturę  200 - milionowego pań 
stwa. Budujemy szybko i po­
myślnie socjalizm w naszym 
kra ju , ponieważ korzystamy z 
braterskie j pomocy i  wie lkie­
go doświadczenia zaprzyjaźnio 
nych z Polską narodów ra­
dzieckich.

Jak przebięga proces realiza 
c ji naszego Planu 6-Ietniego?

Znajdujemy się ju i  w dru­
giej połowie czwartego roku na 
szej 6 -la tk i i  możemy śmiało 
przewidywać, że postawione 
wielkie zadania rozbudowy na 
szego przemysłu i rozwoju pro 
•lukcji przemysłowej polskie 
masy pracujące wykonają po­
myślnie. Realizacja planu za 
pierwsze 3 lata w dziedzinie 
przemysłu przebiegała zgodnie 
z wytycznym i planu i  przy 
tym z rezerwą, która obliczo­
na według wartości produkcji 
przemysłowej stanowi około 
13,5 proc. więcej od założeń 
Planu 6-letnlego. Tegoroczny 
plan p rodukcji przemysłowej 
w ciągu pierwszego półrocza 
wykonany jest z nadwyżką, tJ. 
w 103 proc. W ieikię osiągnię­
cia w realizacji swych zadań 
produkcyjnych mają w  roku 
bieżącym nasi górnicy i h u tn i­
cy, stoczniowcy i pracownicy 
ważniejszych gałęzi przemysłu 
maszynowego, jak np. robot­
nicy fabryk traktorów , samo­
chodów ciężarowych, pracow­
nicy budownictwa przemysło­
wego i innych działów, którzy 
dali k ra jo w i w pierwszym pół 
roczu poważną ilość produk­
c ji ponadplanowej. Naród 
nasz z miłością J uznaniem 
zwraca dziś swoje uczucia 
ku przodującym oddziałom kia 
sy robotniczej, ku przodowni­
kom pracy, racjonalizatorom i 
nowatorom naszego przemy­
słu, ku tym wszystkim, którzy 
swym poświęceniem 1 w ys ił­
kiem twórczym dźwigają 
wzwyż postęp techniczny i na 
coraz W'yźszy poziom wznoszą 
niezmordowanie nasze zdoby­
cze w dziedzinie nauki, tech­
n ik i oraz ogólnego wzrostu do 
brobytu i  ku ltu ry  całego naro 
du, przyczyniając się do zwy­
cięstwa socjalizmu w  naszym 
kraju.

Weszło ju i  w zwyczaj, że co 
roku w  dniu święta narodowe 
Ko klasa robotnicza w  całym 
kra ju  — tak samo jak w stoli­
cy — oddaje narodowi do u- 
żytku nowe w ielkie inwesty­
cje, aby tym radośniej uczcić 
w ie lką rocznicę wyzwolenia i 
powstania Polski Ludowej — 
ojczyzny judu pracującego. Nie 
ma prawie w  Polsce takiego 
zakątka, gdzie bv w tym cza­
sie nie oddawano do użytku 
jakie jś nowej budowli, nowe­
go zakładu pracy, czy Innego 
urządzenia mającego znacze­
nie dla życia mieszkańców da­
nego terenu i  dla całego kraju. 
Wskażę ty lko  niektóre z tych 
inwestycji. A więc uruchomia 
na została przed dworna dnia­
mi pierwsza część największej 
w Polsce e lektrowni w  Jaworz 
nie — chluba naszej energe­
tyk i. Oddany zostaje do eksplo 
atacji największy i  najnowo­
cześniejszy kolos wielkopieco­
w y w  hucie częstochowskiej, 
k tó ry  poważnie zasili produk 
cję surówki żelaza. Mieszkań­
cy naszego Wybrzeża na odcin 
ku Gdańsk — Gdynia otrzymu 
ją nową lin ię  kolei elektrycz­
nej, długości 24 kilometrów, łą 
czącą miasta Sopot z Gdynią, 
zaś gdański węzęł kolejowy 
otrzymuje przy tym wszystkie 
urządzenia dla obsługi te j l i ­

nii, jak hale dla elektrowo­
zów, podstację elektryczną 
itd. Usprawni to znacznie ko­
munikację pasażerską między 
Gdańskiem i Gdynią. Ludność 
pracująca Bydgoszczy otrzy­
muje nową podmiejską linię 
tramwajową długości 14 k ilo ­
metrów. W Warszawie uru­
chomiona zostaje również no­
wa lin ia  tramwajowa do 2e- 
raniaJ Radiofonia polska wzbo 
gaca się o nową wielką stację 
radiową w Woli Rasztow- 
skiej. Pięć kopalń śląskich 
otrzymuje nowe urządzenia 
i  inwestycje, które ulepszą i 
podniosą ich produkcję wę­
glową. Sandomierz otrzymuje 
nowy most stalowy przez W i­
słę. Oddane zostaną do użytku 
w dniu święta lipcowego w 
dwóch miastach wojewódzkich 
i w  sześciu powiatowych fi no 
wych szpitali, dwa zaś inne 
otrzymają nowe oddziały. No­
we urządzenia oświatowe, k u l­
turalne i  zdrowotne, jak izby 
porodowe, szkoły, świetlice 
Hp. otrzyma również w tym 
dniu wieś polska.

Rozbudowuje się szybko i  za 
gospodarowuje coraz lepiej i 
nowocześniej nasza Rzeczpo­
spolita, coraz bujn ie j rozkw i­
ta w n ie j nauka, oświata 1 
twórczość ku ltura lna, rośnie 
w Polsce człowiek pracujący, 
pogłębia się jego wiedza, roz­
szerza się jego horyzont m y­
ślowy, podnosi się jego świa­
domość, a wraz z tym  wyzwą 
ła ją się z coraz większym roz 
machem uzdolnienia i twórcze 
talenty mas pracujących a 
zwłaszcza uzdolnienia i  talen­
ty naszej młodzieży polskiej.

Aby wzrostowi temu nadać 
Jak najszerszy rozmach, Polska 
Ludowa czyni w ie lkie w ys ił­
k i w  kierunku rozwoju szkol­
nictwa, oświaty i pogłębiania 
kw a lifika c ji zawodowych. Weź 
my d!a przykładu szkolnictwo 
wyższe:

Odbudowaliśmy ze zniszczeń 
stare uczelnie i stworzyliśmy 
66 nowych, przekraczając 3- 
k ro in ie  przedwojenną liczbę 
szkół wyższych. Na Ziemiach 
Odzyskanych stworzyliśmy 23 
wyższe uczelnie z liczbą stu­
dentów prawie 10-krotn ie  
większą, niż za czasów pano­
wania niemieckiego na tych 
ziemiach. Na 10 tys. ludności 
przypadało przed wojną nie­
spełna 14 studentów, dziś 49. 
Z tego w szkołach technicz­
nych studiowało zaledwie 2 
studentów na 10 tys. ludności, 
zaś obecnie studiuje — 19.
Zm ienił się gruntownie skład 
klasowy młodzieży stud iu ją­
cej. W Polsce obszarniczo-ką- 
pitalistycznej na 10 tysięcy ro 
botników studiowało w  szko­
łach wyższych 3,5 studentów 
pochodzenia robotniczego, dziś 
— 59 czyli l i i  razy więcej. Na 
10 tysięcy chłopów kształci 
ło się niespełna 2 studentów 
spośród młodzieży chłopskiej, 
a dziś — z górą 17 razy w ię­
cej. Zwiększył się poważnie 
udział kobiet na studiach wyż 
szych. Na 10 tysięcy kobiet w 
roku 1937 studiowało 6 kobiet, 
obecnie — przeszło 16. IV ro ­
ku 1952 ukończyło uczelnie wtyż 
sze blisko 6 razy więcej studen 
łów niż w  roku 1938, w  tym — 
dzieci robotniczych przeszło 23 
razy więcej, dzieci chłopskich 
18 razy więcej, dzieci inteligen 
c ji pracującej i rzemieślników 
4 razy więcej.

Wzrasta ustawicznie pomoc 
państwa dla młodzieży studiu 
jąccj. W  roku 1934 stypendia 
i  to przeważnie połowiczne, o- 
trzymywalo 5,5 proc. młodzieży 
studiującej, obecnie około "0 
proc. Z pomieszczeń w  domach 
akademickich korzysta dziś b li 
sko 1/3 młodzieży. Podnosi się 
stopniowo lecz systematycznie 
poziom i dyscyplina studiów.

Poważne osiągnięcia ma rów 
nież nasze szkolnictwo zawodo 
we, umożliwiające szerokim 
rzeszom młodzieży robotniczej 
i chłopskiej zdobycie wyksztal 
cenią zawodowego. Już ponad 
803 tysięcy absolwentów szkól 
zawodowych weszło w  okresie 
minionych 8 lat do pracy w 
różnych działach naszej gospo 
darki ł  często przoduje w  je j

rozwoju. W roku bieżącym 
kształciło się w szkołach za­
wodowych blisko 400 tysięcy 
uczniów. Ponad 150 tysięcy 
uczniów szkól zawodowych i 
technicznych korzysta ze sty­
pendiów państwowych, zaś bli 
sko 90 tysięcy z internatów.

W szkolnictwie podstawo­
wym najważniejszym osiągnię­
ciem jest podnoszenie szkół na 
wyższy poziom organizacji 
i nauczania. Pamiętamy, czym 
była przed wojną szkoła w iej 
ska o jednym nauczycielu. Da 
wała ona dziecku chłopskie­
mu zaledwie skąpe wiadomo­
ści elementarne. Dziś 90 proc. 
dzieci w wieku szkolnym u- 
częszcza już do szkół o pełnym 
programie 7 klas.

W szkolnictwie średnim o- 
gólnoksztalcącym uczy sie 190 
tysięcy, zaś w liceach pedago­
gicznych 41 tysiące młodzieży. 
Większość uczącej sic młodzie 
źy robotniczej j chłopskiej ko 
rzysta z wszechstronnej porno 
cy i opieki państwa (udowego

Coraz wydatniejszą pomocą 
i opieką otacza nasze państwo 
ludowe matkę i  dziecko. Jesteś 
my krajem wysokiego przyro­
stu naturalnego — i to uwa­
żamy również za w ielkie o- 
siągnięcie władzy, ludowej, za 
wynik je j wysiłków' w pracy 
nad podniesieniem dobrobytu, 
stanu zdrowotnego ludności o- 
raz opieki nad matką i dziec­
kiem. Ż łobki dla dzieci mogą 
pomieścić już około 40 tysięcy 
niemowląt, z czego blisko 60 
proc. mieszczą żłobki przy za­
kładach pracy. Z te j liczby b li 
sko czwartą część stanowią 
żłobki zorganizowane w ciągu 
ostatniego roku. Wyrazem tro 
ski o kobiety w iejskie są izby 
porodowe, których liczba na 
wsi wynosi obecnie 656 i bę­
dzie szybko wzrastała w na­
stępnych latach. W przedszko 
lach liczba dzieci przekroczyła 
już cyfrę 300 tysięcy.

Państwo ludowe czynić bę­
dzie coraz większe w ysiłk i, 
aby podnosić stopę życiową 
klasy robotniczej, ażeby 
wzmóc swą opiekę i otaczać 
szczególną troską dzieci, ko­
biety pracujące i młodzież, 
aby człowiekowi pracującemu 
zarówno w  mieście jak na wsi 
stwarzać coraz lepsze warun­
k i pracy, dobrobytu i rozwoju 
kulturalnego. W tym celu na­
leży jeszcze bardziej wzmóc 
budownictwo mieszkaniowe 1 
remonty domów robotniczych, 
szerzej rozwinąć urządzenia go 
spodarki komunalnej, lepiej 
zaspokajać rosnące potrzeby 
socjalne i bytowe klasy robot­
niczej. Wytyczną p o lityk i wla 
dzy ludowej w tym kierunku 
jest i będzie Konstytucja Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej, k tó re j pierwszą rocznicę 
obchodzimy właśnie w nasze 
Święto Odrodzenia.

Towarzysze i obywatele!
Masy pracujące naszego kra 

Ju mają słuszne prawo do ra­
dości i dumy ze swych w y ­
siłków i  ze swych osiągnięć. 
Byłoby jednak rzeczą nie­
właściwą, gdybyśmy, ch lu­
biąc się sprawiedliw ie i 
zasłużenie naszymi osiąg­
nięciami, nie dostrzegali 
trudności i  niedomagań, któ­
rych jest jeszcze niemało w 
naszej gospodarce, w różnych 
dziedzinach naszej pracy. Na 
odwrót — uwagę naszą winniś 
my szczególnie zwrącać w  tę 
stronę, gdzie istn ieją trudności 
— po to, aby je  w  porę usu­
wać.

W arto tu przypomnieć, że 
Już na V II  Plenum KC PZPR 
w  czerwcu ubiegłego roku 
podkreślono z całym naci­
skiem, że nie wolno godzić się 
z takim  stanem, kiedy rozwój 
ro ln ictwa pozostaje n a d ­
m i e r n i e  w  tyle za rozwo­
jem przemysłu.

Nasze osiągnięcia w uprzemy 
słowieniu k ra ju  pozwalają 
nam obecnie w  całej rozciąg­
łości postawić przed sobą za­
danie podniesienia poziomu na 
sźego ro lnictwa. Jest to ko­
nieczne dla ciągłego podnosze­
nia stopy życiowej mas pra­
cujących, dla rozszerzenia ba­
zy surowcowej naszego prze­

mysłu lekkiego 1 rolno - spo­
żywczego, wytwarzającego pro 
dukty masowego spożycia nie 
tylko dla miasta, ale i dla 
wsi Polityka gospodarcza na­
szego państwa w najbliższym 
okresie wzmocni i rozszerzy w 
tym  kierunku swoje wysiłki.

Stosunkowo szybko rozwija 
się w ostatnim okresie spół­
dzielczość produkcyjna na wsi. 
W ciągu ostatniego roku licz­
ba spółdzielni produkcyjnych 
wzrosła dwukrotnie i sięga już 
8 tysięcy. Wicie spółdzielni 
wcześniej powstałych posiada 
już piękne w yn ik i swej pracy 
zespołowej. Zadaniem naszym 
jest otoczyć większą .jeszcze 
niż dotąd opieką nasz młody 
chłopski rucb spółdzielczy, o- 
kazywać spółdzielniom wydat­
niejszą i bardziej wszech­
stronną pomoc, aby jak naj­
skuteczniej sprzyjać ich roz­
wojowi.

Ale nie powinniśmy ani na 
chwilę zapominać o tym. że 
większość produkcji naszego 
ro ln ictwa jest i będzie w cią­
gu dłuższego czasu wytwarza­
na przez chłopską indyw idual­
ną gospodarkę rolną. Aby więc 
podnieść tempo wzrostu pro­
dukcji ro lnej musimy okazać 
szerszą pomoc.
zaopatrzeniową i techniczną 
również indyw idualnym gospo 
darstwom chłopskim.

Chłopstwo pracujące malo- 
i średniorolne jest- i będzie 
niezawodnym sojusznikiem k ia  
sy robotniczej w' je j walce o 
umocnienie państwa ludowego 
i budowc nowego ustroju spp 
łecznego. Klasa robotnicza 
wspólnie z chłopstwem obali­
ła panowanie obszarników i ka 
pitalistów, dopomogła chłop­
stwu pracującemu w  urzeczy­
wistnieniu reform y rolnej, w 
wyrwaniu  się z dawnej przed­
wojennej nędzy i ru iny. So­
jusz robotniczo - chłopski stal 
się główną oporą i rękojm ią 
zwycięstwa i utrwalenia w ła­
dzy ludu pracującego w  Pol­
sce. Sojusz ten jest ł będzie 
zawsze podstawą naszego bu­
downictwa socjalistycznego. 
Aby więc umacniać i rozwijać 
budownictwo socjalizmu w  
Polsce Ludowej, klasa robotni 
cza winna pomagać chłopstwu 
pracującemu w ograniczaniu 
wyzysku kułackiego, w  podno­
szeniu poziomu ku ltu ry  i o- 
światy na wsi, w  lepszym w y­
korzystywaniu zdobyczy w ie­
dzy rolniczej i  techniki — 
przez odpowiednie zaopatrze­
nie ro ln ictw a indywidualnego 
w  maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne i  różnorodny sprzęt 
gospodarczy. Ważne znaczenie 
dla chłopstwa pracującego po 
siada sprawne zaopatrzenie 
wsi we wszelkie potrzebne je j 
a rtyku ły  przemysłowe. Pań­
stwo ludowe winno okazać ma 
ło i średniorolnemu chłop­
stwu szerszą pomoc kredytową 
i  techniczną przez znaczne roz 
szerzenie zakresu działalności 
gminnych ośrodków maszyno­
wych i POM. Duże znacze­
nie posiądą dla chłopów pra­
cujących sprawna obsługa we 
terynaryjna 1 agronomiczna. 
Rady narodowe w większym 
niż dotąd stopniu zająć się 
w inny szybkim i w n ik liw ym  
rozpatrywaniem skarg, zaża­
leń i potrzeb ludności chłop­
skiej, energiczniej walczyć z 
biurokratycznym i wypaczenia­
mi, z najgłębszą uwagą śledzić 
zwłaszcza, aby w ym iary obo­
wiązków chłopstwa pracujące 
go wobec państwa ustalane by 
ły  prawidłowo i sprawiedli­
wie. Walczyć należy stanow­
czo z objawami kumoterstwa I 
brać w obronę chłopów pracu 
jących przed machinacjami ku 
lackich spekulantów i omota­
nych przez nich niesumien­
nych urzędników. Rząd ludo­
wy opracuje szereg środków I 
zarządzeń, ażeby przyjść z wy 
datną pomocą tym gospodar­
stwom chłopskim, które 
dotknięte zostały klęskami ży­
wiołowym i lub też znalazły się 
z tych czy innych przyczyn 1* 
scwych w trudnej sytuacji go 
spodarczej.

Wzmacnianie 1 rozszerzanie 
spójni gospodarczej między 
miastem i wsią, troska o stałe

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)
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TARCZA I ORĘŻ NARODU
W WALCE O ŚWIETNOŚĆ OJCZYZNYNIE JEST to ona wolność, która jest w uściech 

każdego, ale okrutne nlewolstwo, Iż pan przy­
wr właszcza sobie moc nad żywotem 1 śmiercią 

sługi swego... a przeto i kmiecie i wszyscy poddani 
od takiego tyraństwa mieliby być wyswobodzeni“ .

/ '''Z T E R Y  wieki upłynęły 
'- 'o d  chw ili, gdy Frycz 

Modrzewski napisał te słowa, 
domagające się w dziele ,.0  na 
prawie Rzeczypospolitej" spra­
wiedliwych praw dla ludu, czte 
ry w ieki minęły, zanim w księ 
dze najwyższych praw narodu 
polskiego sprawiedliwie usta­
nowiono. że „Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa Jest republiką 
ludu pracującego", że władza 
w Polsce ..należy do ludu pra­
cującego miast 1 wsi".

Patriotyczna myśl postępo­
wa 1 czyn rewolucyjny, walka 
zacięta przeciw przemocy i 
krzywdzie, torowały przez stu­
lecia drogę do naszego czasu, 
w którym sami ustanawiamy 
swe prawa i obowiązki zgodnie 
z najżywotniejszymi interesami 
1 dążeniami wolnego narodu.

Wcielenie
najpiękniejszych dążeń

TTC H W A LO N A  przed ro- 
kłem Konstytucja' Pol­

skie j Rzeczypospolite] Ludo­
wej Jest uwieńczeniem histo­
rycznych przemian gospodar­
czych, społecznych i politycz­
nych dokonanych w naszym 
kra ju  od ch w ili wyzwolenia 
ojczyzny przez Armię Radzlec 
ką, i stanowi zarazem urzeczy­
wistnienie najpiękniejszych dą 
żeń całych pokoleń polskich 
patriotów. Jest wyrazem osią­
gniętego po raz pierwszy w 
naszych dziejach zwycięstwa

plebejekiego nurtu 1 Jego kon­
tynuacji — rewolucyjnego ru­
chu robotniczego opartego na 
ideologii marksizmu — leni- 
nizmu.

Myśl Jezierskiego, który pi­
sał: „Ohcecleż być wolnymi? 
Trzeba, żebyście sobie wolno­
ści Istotne przypisali prawid 
ła ". myśl Kołłątaja, który g ło 
sił: „N ie  może być ten kraj 
wolnym, gdzie człowiek Jest 
n iew olnikiem ", rewolucyjna 
myśl „Ludu  Polskiego", gro­

m ady „G rudziąż" czy „H u ­
mań". chlubne tradycje walk 
„za wolność waszą 1 naszą", 
bohaterskie tradycje rewolucyj 
ne 1 wolnościowe „P ro le taria ­
tu " . SDKPiL. KPP, PPR -  
wszystko co piękne, szlachetne 
1 dumne u trw a liło  się w naszej 
ojczyźnie, żyje 1 rozwija się w 
naszym narodzie, budującym 
pod kierownictwem Polskiej 
Zjednoczonej P artii Robotni­
czej — socjalizm.

Zdobycze osiągnięte na dro­
dze tej budowy w ciągu dzie- 
więciolecia niepodległości, spra 
wiają, że prawa polskiego na­
rodu zapisane w Konstytucji 
znalazły pełne urzeczywistnie­
nie w życiu. Gwarantem tych 
praw Jest w naszym kra ju  wła­
dza ludowa, jest przodująca 
rola klasy robotniczej. Jest so­
jusz robotniczo-chłopski. Gwa 
rantem tych praw jest konsty­
tucyjna zasada, jak najszer­
szego włączenia mas pracują­
cych do rządzenia państwem.

p  DZIEKO LW IEK się rozej.
'■J rzeć, widać na całej ziemi 

polskiej, Jak gospodarzona 
przez lud rośnie nasza oj­

czyzna w siłę — rośnie stalą 
1 żelazem, socjalistyczną ku l­
turą i oświatą, nieustającą tro  
ską o człowieka pracy. Rośnie 
przede wszystkim nową socja­
listyczną świadomością obywa­
te li, która Jednoczy cały naród 
wokół partii — przewodniczki, 
zespala m iliony patriotów par­
tyjnych | bezpartyjnych w dą­
żeniu do rozkwitu kraju. Ta 
Jedność woli 1 działania, wspa­
niale zadokumentowana pod 
sztandarami Frontu Narodowe­
go w październikowych wybo 
rach do Sejmu, dokumentowa­
na Jest codzienną pracą m ilio ­
nów ludzi, stanowiąc o niezło-; 
mnej sile polskiego narodu, 
który to nieustanne] walce z 
niedobitkami kapitalizmu i 
wszelkimi agenturami imperia­
lizmu staje się narodem socja 
listycznym.

Nasza Jedność stanowi dyna 
miczną siłę rozwoju ojczyzny, 
zabezpieczenia je j niepodległo­
ści, obrony, pokoju.

Jesteśmy świadomi, że każ-' 
dy nowy 6ukces naszego bu 
downlctwa, to nowy krok na i 
drodze do socjalizmu, do coraz i 
pełniejszego zaspokajania stale ( 
rosnących potrzeb materiał- < 
nyoh 1 kulturalnych s-połeczeń- \ 
stwa.

Mamy przed oczami urzeka­
jącą wizję przyszłości, nakre­
śloną program Na­
rodowego.

Wznosimy nowe socjalistycz­
ne miasta 1 odbudowujemy za­
bytk i naszej przeszłości. Ujarz­
miamy przyrodę na pożytek 
człowieka. W trosce o rozwój 
ku ltury i oświaty w elągu 
dziesięciu lat zapewnimy wszy­
stkim dzieciom w wielkich 
miastach i ośrodkach przemy­
słowych wykształcenie śred­
nie.

Nasza twórcza, wymagająca 
łamania w ielu przeszkód 1 trud 
ności, ale Jakże owocna praca 
i walka sprawia, że w ciągu 
bieżącego dziesięciolecia uczy­

nimy Polskę krajem potężnego, 
nowoczesnego przemysłu, roz­
wijającego się, postępowego 
rolnictwa, krajem wysokiej kul 
tury, Jednym z przodujących 
krajów Europy.

Przeciw wojnie —  
o szczęście i pokój

D  RZECIW nam są siły woj- 
*  ny, zbrodni 1 zniszczenia. 

Przeciw Polsce Jest imperia­
lizm. który pragnąłby zakuć 
na powrót naród polski w kaj-

JÓZEF PRUTIiOWSKI

JUTRO
JUŻ DZIŚ z łatwością Jaś sześcioletniej Mani

streszczę, Poll7ie i ak gmachy powstały: 
. . . . . .  , . — Tu było rusztowanie.Jak i lipiec przypadnie nam

Gdy jeszcze byłem mały.
W pięćdziesiątym p iątym  roku.
(Łatwo być dzisiaj wieszczem Tak przewidziano w  Planie, 
W kra ju , w  którym  jest Plan). Ażeby były altany.
Święto lipcowe. Pokój. w  etanach zaS zakochani

Objęci ramieniem i  Planem.

W Metro ciekawy chłopaczek 
Zapyta mamy:
— Mamo, a co. to tram waj

znaczy?
— To byto takie napchane...

| Przyjedzie z daleka Murzyn,
| Chinka, wycieczka ciekawa:

— Oto kawałek ru in.
Tak wyglądała Warszawa.

Bo w  Planie nie ty lko  ilość. 
Tony stali, cementu.
W Planie mieści się M iłośf. 
Piękno.

Już dziś z łatwością streszczę, 
Jaki lip iec przypadnie nam 
W pięćdziesiątym piątym  roku. 
(Łatwo dzisiaj być wieszczem 
W kra ju , w  którym  jest Plan). 
Święto lipcowe. Pokój.

dany kapitalistycznej niewól! 
1 krzywdy społecznej Zdaje­
my sobie z tego sprawę 1 pa­
miętamy o patriotycznym oho 
wfązku nieustającej czujności 
na knowania wroga.

Z nami Jest cały światowy 
obóz pokoju i demokracji, z na 
ml Je6t kraj zwycięskiego so­
cjalizm u. który otworzył nową 
erę w dziejach ludzkości. Z na­
mi Jest Związek Radziecki, 
którego braterska przyjaźń, po 
moc i przykład stanowią pod­
stawowe źródło historycznych 
zwycięstw narodu polskiego.

Wypełniając rzetelnie nasze 
»patriotyczne obowiązki, pracu­
ją c  ofiarnie dla ojczyzny, zes­
palając jeszcze bardziej swe 
iszeregl w Narodowym Froncie 
I Jeszcze bardziej pogłębiając 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz z wszystkimi na­
rodami m iłującym i pokój, u; 

i maenlamy siłę naszego kraju 1 
siłę całego obozu postępu, si- 

i łę, o którą > muszą się rozbić 
wszelkie zbrodnicze plany wro 
gów ludzkości. Mamy nie- 
achwlaną pewność, że zwycię- 
twa nasze będą coraz pięk­

niejsze, coraz bardziej lmponu- 
iące.

Radośnie, z wiarą w szczę­
ś liw ą  przyszłość. święcimy 
[dziś święto Odrodzenia 1 świę­
t o  Konstytucji, która, Jak to 
Pokreślił Bolesław Bierut. Jest 
(„tarczą i orężem naszego na­
ro d u  w walce o rozkwit 1 
(świetność naszej ojczyzny — 
»Polskiej Rzeczypospolitej LuJ 
¡dowej“ .

W. DZIĘCIOŁÓWSKI

I  OTO dziś, kiedy Świę­
to Odrodzenia łączy 6ię 
z obchodem rocznicy 

uchwalenia Konstytucji PRL, 
w dniu najradośniejszym dla 
całego narodu — Warszawa 
wraca na swój odwieczny 
Trakt.

Wracamy na Starówkę.

W tych niedawnych, pa­
miętnych dniach spacer na 
Starówkę był rzeczą nieodzow­
ną. Ze wszystkich krańców 
miasta spieszyliśmy, aby doko­
nać codziennych lustracji, zaj­
rzeć do znajomych zakątków, 
przywracanych znowu tyciu , 
młodniejących w naszych o- 
czach.

Spod czerwonego okapu, zza 
oszklonych gablot alei Przo­
downików w ita li nas bohatero­
wie Traktu — twórcy nowo­
żytnej h istorii Starego Miasta: 
gracownlk P io tr Czarneckt, 
co 6-latkę w trzy lata ukoń­
czył, murarz Antoni Olszewik. 
spod którego rę k i wyrastały

gotyckie sklepienia kamieni­
czek kotłątajowsklej strony 
Rynku, majster Stanisław 
Zygmunt wsławiony budową 
Zapiecka, Świętojańskiej, Piw 
nej...

Myśleliśmy o nich, potyka­
jąc się o taczki z budulcem 1 
6tosy desek rozrzuconych na 
Piwnej, ale zbliżając 6ię do 
Zapiecka, pochłaniał nas Już 
całkowicie zgiełk budowy. Fa­

sady domów przy Rynku opa­
sane były Jeszcze rusztowania­
mi. Na placu szumiały beto­
n iarki, ryczały motory cięża­
rówek, skrzypiały koła furma­
nek. Ludzie nawoływali się 
ochrypłym i ze zmęczenia g lo­
sami.

Na parterze kamieniczki Bar 
ryczków, w otwartym na 
oścież oknie stał główny dys­
pozytor budowy Inż. Strzelea- 
kl, nie rozstający się niemal 
zupełnie z tuną telefonu. Peł­
nomocnik ministra dyr. Koł­
tun, Główny Projektant Budo­
wy Traktu prof. Kuźma, dyr.

KAM  — Marków o każdej po­
rze b y li na Rynku.

Patrzyliśmy na nich z nie­
pokojem. Czasem ogarniało 
nas krótkie, Jak mgnienie oka, 
zwątpienie. . Wtedy ręce 6ame 
chwytały za' łopatę, nogi same 
kierowały się tam, gdzie naj­
bardziej trzeba było pomóc. 
Czy zdążymy?

Zdążymy.

NA TRA K C IE  um ilkł zgiełk 
budowy. Dziś na spacer 

Starym Miastem pójdziemy od­
świętnie, z całymi rodzinami. 
Będziemy zachwycać się od 
nowa każdym portalem, rzeź 
bą, rzucimy garść grochu nie 
nasyconym, staromiejskim go­
łębiom. którym zwróciliśmy 
stare wieże i wykusze.

Zalana słońcem Piwna za­
chwyci nas pastelowymi barwa 
mi tynków. Zapiecek podbije 

6erce freskami, Rynek oszoło­
mi bogactwem ozdób. I za­
pewne nikogo nie zdziwiłoby, 
gdyby nagle pojawił się pan 
Fukier, czy Baryczka w boga­
tym stroju warszawskiego mie­
szczanina. Powitalibyśmy go 
z uśmiechem, bo nie my, a 
on patrzałby dookoła ze zdu­
mieniem. Odnalazłby bowiem 
Starówkę taką. jaką znał przed 
trzystu laty, ale przecież młod 
szą 1 piękniejszą od tamtej.

Zajrzałby może do kolłąta- 
Jowskiej kamienicy, gdzie w 
komnacie o dębowej powale 
ludzie siedzący na dębowych 
ławach, zamiast miodu, p iją  
herbatę lub kawę. Wyszedłszy 
na Rynek, zerknąłby pan Fu­
kier lękliw ie  w stronę kamie­
nicy. gdzie za je g o  czasów żył 
potwór — Bazyliszek I zno­
wu zdziwiłby się. widząc tłumy 
przekraczające bramy straszl. 
wego domostwa. Budownlczo 
wie Traktu przywrócili kamie 
niczce starą nazwę, przywróci

l i  Starówce je j prastare legen­
dy, ale wszystkie potwory mu­
siały zostać w mroku dziejów 
1 dlatego może w restauracji — 
„Pod Bazyliszkiem“  — wiszą 
lustra, najskuteczniejsze ponoć 
lekarstwo na wszystkie stra­
szydła.

W największą Jednak kon­
sternację wprowadziłyby pana 
Fuklera staromiejskie miesz­
kania. Wnętrza domów, aczkol­
wiek zachowały tradycyjny u- 
kład „tró jta k to w y", (ich śro­
dek, jak  dawniej zajmuje klat 
ka schodowa z ręcznie kutym i 
w żelazie poręczami), to jednak 
na każdym piętrze znajduje 
się k ilka  mieszkań wyposażo­
nych w najnowocześniejsze u- 
rządzenla, o jasnych poko­
jach, do których słońce bez 
trudu odnajduje 6oble drogę. 
I właścicielami ich są rodziny 
robotników, nauczycieli, inży­
nierów, artystów. Jedynie po 
stronie Dekerta. w części mu­

zealnej Rynku odnalazł by pan 
Fukier domy umeblowane i 
urządzone Jak za jago lat.

Ponieważ jednak pojawienie 
się pana Fuklera na Starym 
Mieście jest rzeczą problema­
tyczną, przeto, aby zadość­
uczynić tradycji pójdziemy do 
jego blało-złotej kamieniczki 
na lampkę wina. Tam właśnie, 
na pieczołowicie odrestaurowa­
nej elewacji wykuł rzeźbiarz 
te dwie daty: 1566—1953. 
Obejmują one historię Starów­
ki: tę najdawniejszą 1 tę. któ­
rej jesteśmy twórcami.

p O F N IJ M Y  Się myślą
'-'w stecz.

Rok 1945. Starówka leża
ta w gruzach. W rok później 
młode Państwo Ludowe, dźwi­
gające się z wojennych znisz­
czeń, pr/.eznacza pierwsze 
skromne jeszcze fundusze na 
odbudowę Starego Miasta.

W r. 1947 Bolesław Bierut 
osobiście rozpoczyna wielką 
akcję odgruzowywania naj­
starszej dzielnicy miasta.

Lata 1947—1949 to okres 
żmudnej pracy nad zabezpie­
czeniem ocalałych fragmentów 
zabytkowych budowli.

Rok 1950 zamyka się bilan­
sem 200.000 m sześć, przesia­
nego uprzednio, a później wy­
wiezionego gruzu. Na podsta­
wie znalezionych w rumowi­
skach skorup i odprysków mu­
rów, pracownie konserwator­
skie odtwarzały przeszłość.

W r. 1951 na Stare Miasto 
wprowadzili się pierwsi miesz­
kańcy.

9 lipca 1952 roku Prezy­
dium Rządu powzięło uchwałę 
w sprawie odbudowy Traktu 
Starej Warszawy. W myśl 
tej uchwały pierwsza część 
Traktu Starej Warszawy —

Rynek Starego Miasta z 
dojściem od ulicy Piwnej 
i Zapiecka miał być oddany do 
użytku w dniu Święta 22 L ip ­
ca 1953 r.

W  styczniu 1953 r. w Ryn­
ku strona Zakrzewskiego „sie 
działa“  Jeszcze w ziemi. Pierw 
szego maja br. załoga meldo­
wała o wykonaniu 70 proc. ro 
bót związanych z pierwszą czę­
ścią Traktu. Wiosna i lato 
przyniosły wzmożenie tempa 
prac i nowa falę zobowiązań.

W tych rozstrzygających 
dniach budowy Inż. Schmidt 
nie wracał do domu. Operator 
Protacki, wieczorem brał u- 
dział w robotach porządko­
wych. I nie on jeden: dziesiąt­
k i budowniczych, gorących pa 
trlotów Starówki pracowało 
„po  fajerancie". Chcieli od­
dać Trakt przed terminem.

I  słowa dotrzymali.

Anna KORNACKA

I A ?
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FRAGMENT WIELKIEGO PIECA W HUCIE 
IM. BOLESŁAWA BIERUTA W CZĘSTOCHO 
WIE.

GOSPODARZE

Ambasador nowego życia
D OKER W PORCIE HOLENDERSKIM przerw ie na chw i­

lę robotę i  pośledzi wzrokiem za niedużym, czarnym, z 
białym i nadbudówkami statkiem, który przybija do na­
brzeża. Fachowo zmierzy, ja k  leży w  wodzie, oceni spraw­
ność manewrów, spojrzy na znaki na k ró tk im  kominie i 
zrozumie z miejsca, dlaczego statek wchodzi do portu z 
otw artym i już lukam i ładowni...

FINE SHIP“  powie potem w maszynie — na stocznię się 
z ’angielska do marynarzy z szło. W opiekę brać mecha- 
naszej polskiej „Nysy“ — jed- niżmy przed wojną? — dla ko­
ziego z motorowców szczecin- go? — dla czyich interesów? 
skiej flo ty, k tó ry  na regular- Dziś to inna sprawa. Nasz 
nej l in ii drobnicowej łączy statek. Maszynę w  czasie re j-  
polskie porty  z portam i Holan S(j w  przygotowujemy do przę­
dli, A ng lii i  F rancji. glądu. Samoremontami oszczę

„F ine ship“  znaczy dobry azamy jedną trzecią postoju 
statek. rocznego na stoczni. Dodatko-

Gdy dziś — w  Święto W y­
zwolenia holenderscy, francu­
scy czy angielscy przyjaciele— 
dokerzy i  robotnicy portowi 
wejdą na pokład naszej_ „N y ­
sy“ , zapytają jaką radość k ry ­
je  w  sobie wciągnięta na masz 
ty  w  dniu 22 lipca gala f la ­
gowa. „

Wówczas kapitan „Nysy 
Przesmycki — powie im  o o- 
ficerze W ŁADYSŁAW IE GO-

D ZIŚ w  dn*u wielkiego Święta *ic ją  ogniem^ wielkie 
piece huty ,,Szczecin“  tak samo jak co dz«eń. Szyba­
mi w ind mkną na górę do żarłocznych gardzieli wóz­

k i z koksem, rudą, topnikami.
SYCZY woda chłodząca roz- zdobył kw a lifikacje  starszego 

grzane cielska pieców, podno- wytapiacza i zawód hutnika, 
ii się para znad rozpalonych zdobył szacunek i  poważanie 
sztab surówki. Pracowicie p 'y - robotników i  kierowników , u- 
ną m inuty i  godziny. Wszystko zyskał wysoki zarobek. _ . •
must grać, więcej naboi tra fi A WRAZ z kw a lifikacjam i 
dziś do pieców, więcej surów- 1 rosła Majkowa świado- 
k i wytopią dziś garowi. by mosc. Coraz lepiej w idział i 
dzień narodowej radości ucz- ostrzej rozumiał związek za- 
cić Po hutniczemu, tak jak chodzący między jego pracą, a 
przystało na prawowitych gos przemianami dokonującymi 
podarzy, na obywateli. Polskiej s*ę w całym kra ju . A kiedy 
Rzeczypospolitej Ludowej. dowiedział się. że i do jego 

Tadeusz Majka nacisnął gu- wsi przyszło nowe lepsze zy- 
zik — uruchom ił ciężki kor- cie postanowił stać się przo- 
p u j elektrycznej » ty feark i. Wy dującym hutnikiem. I  . dotrzy- 
lo t je j lu fy  lekko uderzył w ma} słowa. Został najlepszym 
o tw ór' spustowy pieca. Ustał wvtapiaczem huty. A  po ZIo- 
strumień surówki i szlaki. W cie Młodych Przodowników, po 
piecu dalej warzy się żelazo, ślubowaniu przed ukochanym 
M ajka o tarł pot z czoła i na Wodzeni Tadeusz M ajka po- 
chwilę przysiadł odpocząć. stanowił stać się przodującym 

Tadeusz M ajka jest p ie rw - obywatelem. Zg.osił £f.ę w  sze- 
szym wytapiaczem pieca „B “ . regi Partii, tej Partu, która 
Do huty przyjechał z dalekiej ukształtowała jego los. cale 
wsi rzeszowskiej, z czterech życie. Taki jest Majka, jeden 
hektarów piachu i biedy 11- * gospodarzy szczecińskiej hu- 
osobowej rodziny. ty- , .

Pół roku pracował na gar- O kilkanaście metrów dalej 
dzieli górnej, a później prze- schylił się nad rynną spusto- 
szedł na halę rozlewnicza za W£ł Stanisław Styrczu.a. Trze- 
pomocnika wytapiacza. Pilnie ba przelozyc koryto dla nowe- 
przygladał się wszystkiemu, strumienia zelaza. Styrczu- 
szybko nauczył się tajemnicy ' kf ściągną» koszulę i  zawzię- 
przvgotowania spustowych ry - cie wymachuje łopatą razem z 
nien, posługiwania się zatykar Oberlandem, Nowakowskim i  
ką, posiadł tajemnicę uzyski- Nowakiem. Za k ilka  m inut 
wania większych spustów, nau spust. Zdązylr. Pole odlewu 
czył się badać puls pieca za- « e  jest przygotowane. Jeszcze 
glądając przez maleńkie szyb-' l^dno spojrzenie we wnę 
kil dyszy. Chłopski svn Majka Pieca- Niedługo |ię  zacznie. 

y J A  tymczasem Styrczula chęt
’ nie opowiada o sobie. Chce, 
aby wszyscy wiedzieli, że on, 
Styrczula jest obywatelem hu 
ty od pierwszej chw ili.

Styrczula podobnie jak  M aj­
ka przyszedł do huty z podkar­
packiej W6i, znad Czarnego 
Dunajca. I  przez ten czas głę­
boko wrósł w  hutę. w  Szcźe 
cin: Żona i  dwoje dzieci, ładne 
trzypokojowe mieszkanie, ra ­
dio, rower, dostatek, i  naj­
ważniejsze — ciekawa, poży­
teczna praca, — oto co wiąże 
Styrczulę ze Szczecinem. zachę 
ca go do pracy.

— Dobrze uczciliśmy nasze 
Święto, nie trzeba się wsty­
dzić, ani przed hutnikam i 
„F loriana“ , ani „Dzierżyńskie­
go“ — mówi Styrczula.

U /  SZYSTKIM hutnikom 
”  szczecińskim zależy 

tym, aby wygrać współzawod­
nictwo ze śląskimi hutami. 
Niech wiedzą na Śląsku, że 
szczecinianie się nie dadzą. 
Hutnicy szczecińscy -odrobili 
w  pierwszym półroczu olbrzy­
mią część długu wobec ojczyz­
ny, wysoko przekroczyli plan. 
Produkcja surówki jest w  tym 
roku przeciętnie o 30 proc. wyż 
sza niż w roku ubiegłym. Z 
25 procent siarkowanej produk 
c ji w  m inionym  roku, obndży-

Dziś załoga huty wykonuje 
104 proc. nowego planu. Dzi 
wią się hutnicy z ..Floriana“  i 
„Dzierżyńskiego". Jak to mo­
że być, aby szczeciniacy tak 
wysoko „jeźdz ili“  na starych 

, „  _ piecach, na tych samych, na
U ilość wybrakow do 6—7 których w  ubiegłym ręku ani 
proc. W tej walce dojrzała za rusz nie mogli wykonać p la- 
łoga, i  <«k dobry gospodarz nu_
zrobiła w  końcu gospodarski _ j j ie  ma CU(jów — mówi
rachunek. Majka. — Rozgryźliśmy w ie l-

— Jeśli p lan ..lekko się da- jcje p iece> nauczyliśmy t-ię 
je “ — rozumowali hutn icy, przestrzegać recepturę wsado-
to trzeba go podwyższyć, aby wa< pracuj emy lepiej. Wypę- 
b y l mobilizujący, aby więcej bumelantów i  szkod-
surówki dać budującej się o j-  n ;ków walczymy mądrze i  z 
czyźnie. I  postanowili wykony uporem Po gosDodarsku. 
wane przez siebie 112 proc. Ifam ar KAC
planu państwowego przyjąć 
dla huty jako 100 proc. planu.
I  bić się o jego przekroczenie. FRAGMENT portu w  Szcze- 

' cinie. (CAP)

JAN BESTER

Chwalę
radosne prawo

C IEBIE ukochał człowiek, co orał i zasiewał, 
dźwigał kominy fabryk, kopał węgiel i rudy.

Ciebie troską otoczył, ciebie w pieśniach wyśpiewał, 
ziemio moja, ogromne gospodarstwo ludu.
Wiek przewalał się falą jesieni i wiosen.
Obce prawa ciążyły plecom robotnika.
Kowal odkładał młotek. Tkacz wstawał od krosien.
Był czas czerwonych pieśni, strajków i barykad.
Padał, kto wybrał wolność -  stu straż zaciągało. 
Mamiono ich blaskami, kłamstwem chciano zdobyć, 
aż lud przełamał przemoc i, ziemio, powstałaś 
w nieustającej wiośnie dni Październikowych.
Lud zwala prawodawstwa ery podpalaczy.
Nad ziemią rozpościera flagę sprawiedliwą 
i ustanawia prawa pokoju i pracy.
Kto sieje -  plony zbiera. I jego jest żniwo.
( A HWALĘ ręce murarza. Chwalę myśl Inżyniera 
V-'wcielającą się w domów stalowe konstrukcje. 
Chwalę dzień pracowity rolnika i montera 
i małej uczennicy. Chwalę Konstytucję.
W niej przeszłość i współczesność w jedno się zestroją. 
Trud minionych pokoleń i nasz czas uparty.
Słowo i wola wszystkich: i moja, i twoja 
połączone w ogromnym doświadczeniu Partii.
Ona jest dumą naszą. Ona trud podnosi 
montujących dziecinne wózki i wagony.
W niej zrównane dojarek i uczonych głosy.
W niej jest jutro bezpieczne młodych narzeczonych. 
Chwalę radosne prawo. Młodość naszą i słońce.
Dzień, co w zorzy odpływa i ten, co się budzi.
Raduj się, ziemio moja -  wiosenna i kwitnąca, 
robocza republiko, ojczyzno wolnych ludzi.

w y rejs wy gospodarzymy...
— LUDOWA BANDERA — 

to znaczy dla nas awans ł 
godne człowieka w arunki ży­
cia. (Steward pokaże przy tym  
zagranicznym przyjaciołom na 
statku dwuosobowe kabiny 
załogi. — Brudnego kubryku, 
ja k  na statkach obcych ban­
der, na naszym nie znajdą).

____  — LUDOWA M ARYNARKA
RECKIM, asystencie pokłado- — *0 znaczy dla całej załogi_ 

m ’ wspólny wysiłek i  wspólna tro '
Sierota z bezdroży wojen- ska 0 sprawność żeglugi, z 

nych znalazł ciepło rodzinne w  które j płynie dobrobyt dla 
Domu Dziecka. Potem Górec- naszego państwa, a więc i  dla
lr i kształcił się na koszt ludo- każdego z nas... s .. , ■ j .

bZKOie j, „tatkach 1 Sjechał z daleka i ze niezbyt czę- _ ___  _
rożnych po Nysie". ”  ‘ ,a  wezwanie /  . : j sto musiał jeździć pociągami. Był półgodzinnych zabiegach
został O l ZMP-Owca najlepszego s a  , ) białorzęsy i twarz miał różową woniach z mojej strony, t -------- . . . .  — . — ---------  .. -

, 5 ^ ’ “  starszego f l a d z e  " or£ , f ł ’ln  jak niemowie. Nie wiem cz, miał sy jakaś rozkręcił sie. No i pro. kanie dają. I za podróż zwraca- z „Geesu" nową manchestrową ma
SZCZURKA d 6 „Nysy  zzezrezia Sirrzęto Wy_lzJo < J |o, z Mikotajem b ,ak. jq. A Golecha wtedy do Mikola- rynarke i jakby nigdy nic, dał ją
marynarza, któremu uiose lenia setkami godzin sam ore-l -  ‘ n r  A ry M liii F" L I , d n i a  ia- Mikołaow. przyobiecał jeszcze
awansów otworzy a książka o p0 t0, „ „  móc szgh- -  Pan może do Odry! -  za- „  N  h  jo k S "  i opis - ' 1  O, co cl powiem, chłopie, spodni! I bu.,P Ale no trzeci
„S tatku ° ê he" C ?k j Wyĉ \ aana c‘e> 1 fzzewozit towa ,ry pytałam.■ ‘do iwilroujścim Ty na żadne ichnie obiecanki dzień noc. Mikołaj ubrał sie w
statkowej b ib i - ^  m Cała polska, flota, podjęła  i j  -  Aha. A dalekoż ona jeszcze, obiecywali7 niezgorsze zarobki, nie daj się złapać. Bo to wszyst- te nową marynarkę i wsiadł w
T  rejSai t ? m t  P realizuje z ° b ° m v ™  ) ta Odra? dobre kwatery, no i w ogóle. Więc ko cygaństwo jedne. Wywiozą cię Białymstoku do szczecińskiego po
dzy. wachtom . ^ a ł e  r?™naM  ,si? 7 U! l ? S L ( i  S -  Nie- niedaleko. Jeszcze go- on_ Mikołaj, zdecydował się je- tam nieboraku na koniec świata, ciągu.

RYNKOWSKIEGO P datkowej jednostki ) dżina jazdy. A pan może do pra-t hać Bo zJiemi u 0jca jak p0, jeść nie dadzą, wszy cię oblezą... Mikołaj skończył swoją opo-
kapitan przy pracy nazwanej przez m o ryna-? w ||0drZe "? Sadał jest tyle, co krowa majt- Zmarnowanie narodu i tyle. Na wieść i spojrzał na mnie wycze,
skiej i  pow ie.^ V_ rzy „s/s Lipiec . . . j Białorzęsy kiwnął potakująco nie ogonem, a nawet już i ta kro wojnę idzie, ot co. Na co ci się kująco. W jego małych, niebie.

NOWY pasażer też wyszedł na 
korytarz. Oparł się łokciami 
etatową poręcz przy oknie i Golechy nic

śmiały, poważny I nieobyty. Po przyjechali do powiatu ze Świno- łaj słuchał i medytował. A może 
półgodzinnych zabiegach i koło- ujścia i rozlepili po gminach afi- ma i rację, kto go wie? Rano 

twarz miał różową woniach z mojej strony, białorzę- sze. Ze tak I tak, zarobki i miesz- drugiego dnia Golecha przywiózł

*  w , .  sie na mo- _ , ____\  Białorzęsy Kiw nął poianująco me ogonem, a nawet juz « ta Kro woju«; m»«, ^  «  —« — jm.-—  •• ■ --  -
"  dA M ZmotorlvsU. )«•’ * G“ 11??” 26 “ £  . 1 s ł™ q i przeeżesoł palcami mleć! wa ptiepadło (wymawiał ipiew. pchać d i pod samą pruską gra- skich ocżkąch obromowonych hia
“ t r f ł T S  V  P--2/ ? “ “ 01 P° swoim statku 1 ią  Cżup^ną. „ ier korowa), ba jak ro i ,d«chla n ic?  , ymi rząsaml była niepewność
na „Nysie , t  J pytają: S _  A z daleka pan jedzie? na wzdęcie. Golecha mówił, I mówił, a Miko bezradność.
Hm... t „ „ i  A.,., n l otn+oh f  V .. — . . . . . . . . . . . . .  . . . . .flo cu- — tok i drugi statek z A  P o t ^  ^ o s t  i  h d  ylt w ja k ie jk  lw iek

różnych farb  i  dywanów ma- flocie zachodu? Nie ma! 
izynow ni Tam barczysty i  Nysa wzbudza z 
spokojny

— Aha, Z Horodni. Mikołaj słuchał, co mówili de-
Dobryś sobie, myślę. A kto cię legaci Bazy Rybackiej ze Świno?

wie, gdzie leży ta twoja Horod- ujścia, słuchał i rozważał. A ro-
a. bił podówczas za parobka u jed?
— To w białostockim, co? nego tam Goiechy. Chociaż Go?

da im  swą w icia , ____ - - ................... -w . , . «  Aha. lecha był największy bogacz na
hprDie opowieść o ta lu, którzy w  ogóle woleliby \  Rozmowa wyraźnie nie kleiła okolicę, nie można powiedzieć, 

prowaazic indowei bandery S -  • ' • •

Nysa wzbudza zachwyt uJ 
chief“  SIKORA po- dokerów i  robotników, kole 

Aa im  swa w ie lką dłoń 1 dalej w  oczy przedstawicieli kapi- da im  swą __ n Ulfir-r-tr m ncrńlp wole liby
B d iS m  statku 1 jego iycfu . nie widzieć ludowej bandery ( się. Oprócz tego wiecznego żeby był jakimś ostatnim łobuzem, 

nn morzach Świata. /  nkn" nirienn nrnuui» ni« mn. nie żałował i słowa. ł. i i .  TA^ef na morzach świata.
‘ " Ł a S c z -  Nie dla samego wyglądu,

„aha", niczego prawie nie mo? Jedzenia nie żałował i słowa 
głam z niego wydobyć. A prze? wrednego nie powiedział. Tylko 
cięż każdego by zainteresowało, grosza gotowego nie dawał. Zj  w n m  «  swoim wczo— lecz dlatego, że polscy m ary- ---------------- ------------

nym d o k e r o m ^  na narze wiedzą, iż są gospoda- > dlaczego ten młody chłopak, któ- tym u Golechy było kiepsko. ,,Nt? 
ra j i  P^edWM J. c c‘h i  rzami na swoich statkach mo->ry prawdopodobnie niczego dotąd jak nie mam, chłopie. Dranie z
statkach Kapu arynarsjęjej  torowiec „Nysa“  jest „fine  l  p0Za swoją Horodnią nie widział, powiatu żyłują mnie do żywego 
przedwojennej /  q ship-em“  w  każdym słowniku (decyduje się naraz wsiąść w po* mięsa. Choć mi łeb urwij,
poniewierce, ka p ita li- m arynarskim  ną całym świe-Scjqg j pojechać na sam kraniec mam". Ale jak miał żyć Mikołaj
~~~.,nnrr\T\ m cj e j est  dobrym ambasado- > Polski, do dalekiego Świnoujścia, bez grosza przy duszy?

ludowej bandery w  o b-^d 0 fabryki, o której istnieniu, być Było już tak, że zamiarował 
~rzecz cych portach.

przypomni im  ich
styczne dziś... staffcach — rem ludowej bandery w  o b - )do fabryki, o której istnieniu, być .

koomo • . __ rzecz cych portach. Ambasadorem l  moj e( jeszcze niedawno nic nie rzucić wszystko i iść na Nową
„cnie j - . ?_». „„.i.aaa nr i I  kl:M ....nIn̂nI n. M.i!a Iii» nmnot tmntwlnl ti, Trnouis „cn i j  *A lg  ^aJc> n0wego życia w  Polsce. j  słyszał. Nie wyglądał na poszu- Hutę. Już nawet zmawiał się

jasna i  P. . . . . .  , jp  mś r n w u n n  ismtk
ł  co , j3 robiło?. Efiilp. »'« ?oi. EDWARD KMIECIK, i  kiwgezo pri/góó. Był raCMj nie, chtopakomi X« wsi, A tu lali raz

i \
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Na zdjęciu: radzieckie kom­
bajny zbożowe na polach spół­
dzielczych. (CAF)

sie

X V TEDY, równy rok temu,.
'  na zebraniu podczas które 

go chłopi z lobeskiej wsi Kraś 
ń ik  założyli spółdzielnię pro­
dukcyjną ¡mienia Konstytucji.
Sarowski wypowiedz^) takie 
mniej więcej słowa:

— Zmądrzeliśmy bracia, zro 
zumieliśmy już wszystko. Te­
raz dobrze wiemy co robić, że­
by i  nam było lepiej i dzieciom 
nieźle. Trzeba nam od dziś ra 
zem. w  zespole.

A Drozdowski, novrov. "b ra ­
ny przewodniczący dodał, ja k ­
by dla dodania sobie odwagi 
przed decydującym krokiem:

— Gładko nam przyszło za­
łożenie spółdzielni, gładko nam 
też i robota iść powinna.
Rzeczywiście, kraśniccy chło- do tego odrzekli, że nie wstą­

pi bez większego trudu doro- pią, dopóki nie przekonają się, 
b ili się spółdzielni. Zebr;.ni u jak  spółdzielnia da sobie radę.
sołtysa wtedy, przed rokiem Nie minęło jednak k ilka  dni drążyły umysł pewnymi 
gospodarze dawno zdali sobie od założenia spółdzielni, gdy bie wyrokami Majchrzaka , 
sprawę z korzyści spółdze ł- do przewodniczącego zgłosił się niesławnym końcu kraśnickie: 
częj gospodarki. Pomogła im Majchrzak, a potem i Kisiel z spółdzielni, 
w tvm walnie dyskusja nad jednakową prośbą: „P rzy jm ij- _  Jakże to, — złapała się 
projektem Konstytucji, ą zw’a- cie nas, już się przekonaliś- na takiej myśli Wasi owa. — 
śzcza ten a rtyku ł, k tó rv  m ówił m y“ . Czy spółdzielnia musi upaść?
0 (izczęgółnei pomocy Państwa Spółdzielczy ko lektyw  po- Dlaczego? Czy ja jej n'ę chcę?
dla zespołowej gospodarki, większy! się o nowych dwóch Broń mnie Panie Bo*c Chce, 
Doszło do tego. źę zaczęli do- członków i... przecież ona mnie na '  dobre
pominąć się u sekretarza par- * * * więc k to  nie chce?
t ii,  aby sprowadził do groma- j  szło gładko aż do wiosny. Wraz z plonami dojrzewała 
dv kogoś z powiatu ze sto łu- Potem nastąpił pierwszy w  Kraśniku świadomość. Chło- 
tem spółdzielni. Chłopi kraś- zgrzyt. K isie l i Majchrzak po- pi zaczynali zdawać sobie .oprą 
niccy me chcieli już gospoda- stanowili nie oddać koni do Wę z roboty dwóch bajwoło- 
rzyć po staremu. _ spółdzielczej stajni. Wkrótce wych znajomków^

Założyli więc spółdzielnię. Majchrzak przestał przycho- Bajwół włożył nam drągi
1 istotnie, początkowo wszyst- dzić do pracy. K is ie l poszedł w  w  s2prychy spółdzielczej gbs-
ko szło gładko. Spółdzielcy jego ślady, z tą różnicą ty lko, -
ułożyli plan pracy, rozdzielili że od czasu do czasu przysyłał 
obowiązki. Siewy jesienne prze na pole swojego zastępcę, 
prowadzili szybko 1 dobrze. Zgrzyty następowały teraz 
Wyremontowali stajnię i oho- coraz częściej, aż w końcu 
rę. Zakup ili kilkanaście krów. przekształciły się w  poważny 
Przyszła wiosna. I  wtedy pod hamulec spółdzielczego mar- 
koniec wiosennych siewów za- szu. Pewnego dnia Majchrzak 
częło się. i  K is ie l postanowili wystąpić

* * * ze spółdzielni.
2  Ą ę z iŁ °  sie właściwie wcze- — jakże  was zwolnić,*J sniej, dużo wcześniej. Jeszcze .. . . .

nrzed założeniem spółdzielni, w tłumaczył przewodniczący,
Kraśniku nie obce Jest ludziom kiedy żniwa za pasem i  każdy 
nazwisko ^a jw ół Zygmunt Baj- człowiek drogi, wół. Właściciel teao dzwięcznoso „  , , ,, . . .. .
nazwiska, to nie taki sobie zwv- O to ty lko  chodziło. M a j- 
czainy chłop lak daimv na to. Ba- chrzak i K is ie l poczuli się pew 
rowstci. albo Drozdowski.o Rajwo- n iei. Tak pewnie, że wkrótce 
le  chłom mówią, że ..Śrubo sie ozu ' . . . ’ ., , . . .
% •• . Is to tn ie , g rubo sie mur.i czuć 0  w y s tą p ie n iu  ze s p ó łd z ie ln i 
Ż yem un t R a iw ó ł, k ie d y  na w e t spot za c z ą ł m ó w ić  R z e g o c k i.
d z ie ln i n ie  da le  sie nrześeisnnć. __ J ak  m a  b v ć  t a k i  o o rz n -
Jak do sadzenia k a r to f l i w yznaczy . . , a. o y c  l a . 1 p o r f !
U  spółdzie ln ia 6 lu d z i, to  i B a l-  d e k , to  le p ie j  w ra c a c  n a m d y -  
w ó ł do sadzenia swoich k a r to f l i  w id u a ln e  —  d o w o d z ił.

« » re b k i* .  Te ..sni- Zbliżały się żniwa, a wśród 
bóść" B a iw o ła  w yd a tn ie  w sp ie ra  ^  . . .10 pszczelich nnl oraz niezłe zmob spółdzielców wzbierało nieza- 
ki przy zwózce drzewa 1 węgla z dowolenie. Ludzie zaczęli po- 
pobliskiej stacji kolejowej. wątpięwać w  dalsze losy spól-

Jednym słowem zaczęło się dzielni. A  wieczorami lała się 
od tego, że rzeczony Baj wół po wódka u Baj woła. Wieczorami 
Siadał zupełnie inne zdanie o B ajwół podejmował swoich 
spółdzielni, niż reszta chłopów, przedwojennych znajomych —
I  nic dziwnego, że zaczął m y- Kisiela i  Majchrzaka, 
śleć, w  jak iby  tu  sposób to  * * *
swoje zdanie o spółdzielni za- Na rozległych, spółdzielczych 
manifestować. polach zboże wyrosło nad po-

Wkrótce znalazł ku temu dziw, buraki zapowiadały się 
okftzję. ja k  nigdy. Zbliżały się żniwa.

Do spółdzielni, poza Baiwo- — Będzie urodzaj. — mówili 
łem, nie wstąpiło we wsi je.-z- ludzie, — nasz, spółdzielczy l i­
czę dwóch chłopów: K is ie l i  rodzaj.
Majchrzak. Dlaczego nie wstą- I  jakoś robiło się chłopom 
p ili — nie wiadomo. Chłopom markotnie, bo do głowy napły 
wszakże, którzy namawiali ich wały zaraz złe myśli, które

podarki. — dowodził Łapiński, 
dlatego trudno ujechać.

Trzeba te drągi wyjąć. Niech 
nie przeszkadzają.

I  kiedy pewnego dnia Sarow 
ski zabrał się do remontu za­
kupionego z PGR traktora, a 
Wasiowa zaczęła mówić o 
przedszkolu na okres żniw ■— 
Drozdowski postanowił zebrać 
zarząd.

— Każdy już zrozumiał, że 
Majchrzak. K isiel i Bajwół, to 
tak jak jedna rodzinka. Chcą 
rozbić naszą spółdzielnię, to 
jasne. I co. mamy na to poz­
wolić? Ja myślę, że trzeba wy 
czyścić naszą spółdzielnię z 
tych ba i wołowych plew. Nie 
dać się.

Po raz pierwszy od długiego 
czasu w obrady spółdzielców 
wstąpiła znów pewność i
wiara.

W Kraśniku rozpoczęły s:ę
ierwsze spółdzielcze żniwa. 

Ibierają chłopi plony swojej 
:racy. Wraz z tym i plonami 
dojrzała ich świadomość.

Sarowski, ten. który sam nie 
przypuszczał, że będzie kiedyś 
jeździł traktorem po spółdziel­
czych zagonach, mówi znad 
k ie row n icy:'

— Wiecie, wtedy, rok tomu. 
to się setnie pomyliłem. Dopie­
ro teraz zrozumieliśmy co ro­
bić. Walczyć — ot co. Myśle­
liśmy. że założymy spółdziel­
nię i  już wszystko będzie do­
brze. A  tu okazało się inaczej. 
O spółdzielnię trzeba walczyć. 
Jak ,0 swoje życie.

(jb)

PIOTR BOROWY

Przysięgaliśmy
PRZYSIĘGALIŚM Y na lipcowy manifest 
* Wywalczyć clę wolną. Polsko, po Nysę.

Było lato I pod czołgami pachniał łubin',
Upojeni ziemią wolną jechaliśmy w nich 
Na Lublin.

Na zachód, na zachód szły uralskie czołgi, 
Zdobywaliśmy Wisłę z chłopcami znad Wołg?. 
Gwiazdy nad nami powscliodziły rdzawe.

Biliśmy się granatnr ł o bezludną 
Warszawę.

Potem zdobyliśmy Gdynię. Walcz, Kołobrzeg, 
Braliśmy na zawsze stare, chrobre morze,
Pierścień twój zwycięski na dnie się już perlił, 
Kiedyśmy wsiali z wrzosów j z Odry runęliśmy 
Na Berlin!

Było to
Tysiąc dziewięćset czterdziestego piątego roku. 
Wpisz go bagnetami na wieczny pokój.
Skończyła się żołnierska i słowiańska wojna,
Jesteś wolna

W PEWNYM DCMU
j^YRZETOWO — to dziecko Szczecina. Trzy lata temu były 

tu gruzy. Potem przyszły na Drzetowo pierwsze m urar­
skie brygady. Rozpoczęła się budowa stoczniowego osiedla. 
Dzisiejsze Drzetowo — to ładne w ille  \ las rusztowań. A w 
willach...

— Teraz to wiem, ie  żyję 
ja k  człowiek — mówi Matu­
siak. — Razem ze mną pra­
cuje w  Stoczni córka. Zara­
biamy nieźle i  starczy

M IE S Z K A N IE  stoczniowca M a- wszystko To nie to co przed 
t u s 1 a k  a. P rzy n ie w ie lk im  sto w o l n a  
le siedzą o jc ie c  i  syn. Syn m a sie 1 *’

? u w S , Ó S . e'o S ,1! 'w L OCc?.- , PRZEZ OTWARTE OKNO 
sem, gdy nie może czegoś zrozu- POKOJU Matll-daków Widać 
mieć. pociesznie marszczy czoło, o j nleotynkowane jeszcze fasady 
ciec ujmuje swoj^ dłonią rączkę nowvch budynków i wiele 

rusztowań. Dom, w  którymZbyszka, trzym a jąca  p ió ro  i c ie r­
p liw ie  Jeszcze raz pokazuje mu, 
ja k  trzeba napisać jak ie ś  tru d n ie j 
sze słowo. Zbyszek jes t po ję tn ym  
uczniem . Zaczgł pisać, gdy skoń­
czy ł 6 la t. W ty m  ro ku  pójdz.ie do 
szkoły. Pisze ju ż  n ieźle, a liczyć 
p o tra f i ju ż  naw et do stu.

Ojciec Zbyszka, ja k  w ięk­
szość mieszkańców Drzetowa, 
pracuje w  Szczecińskiej Stocz­
ni. Codziennie po pracy uczy 
syna pisać. Zbyszek bardzo lu ­
bi te lekcje, tym  bardziej, że 
często nie mają one nic wspól- 

. nego z nauką pisania. Bo na j­
częściej siada tatusiowi na ko­
lanach, obejmuje go rączkami 
za szyję i prosi: — Tatusiu, 
opowiedz mi jeszcze coś o 
Stoczni! Wtedy ojciec opowia­
da mu przedziwne historie o 
tym , ja k  w Szczecińskiej 
Stoczni buduje się w ie lkie 
statki.

mieszka Matusiak, stoi 
wzgórzu. Za oknem jest ogró­
dek, a w nim pełno kwiatów. 
Pokoje lśnią od czystości, no­
we meble, w  oknach firanki.

W jednym pokoju stoi b i­
blioteka. Na niej książki i cza­
sopisma.

— Wiecie... lubię poczytać 
— objaśnia Matusiak. — Jak 
przyjdę z pracy i  zjem obiad, 
to nie mogę się obejść bez 
książki. Zawsze czegoś nowe­
go człowiek się dowie.

— Dobrze nam tu ta j — mó­
w i Matusinkowa. — Człowiek 
stanał na nogi i żyje po ludz­
ku. I  wie, że będzie coraz le­
piej.

M OŻE KTOŚ powiedzieć, że 
jeszcze nie wszyscy miesz-

zmienią czurek. Na tych łąkach, wśród) 
ciemnolistnych akacji i dzikiego? 
bzu, stoją nowe, kryte czerwona ) 
dachówką domki. Z łazienkami, zS 
ogródkami... wszystkie dla załogi) 

je no tych terenach wszechwład- „Odry". )
nie i niepodzielnie. Kutry i traw- )
lery płynące po Odrze, wiozą ry- \ / f  IĘDZY dwoma drzewami bu-)
bę dla „Odry". Pociągi wiozą ja się na lince mała 6-let-r 
beczki, skrzynie I sól dla „Odry", nla dziewczynka. /
Przynajmniej z dziesiątek różnych -  Ej, mała -  wołam. -  Chcesz,? 
przedsiębiorstw budowlanych/ to cię pobujam. )
wznosi domy mieszkalne dla „O- -  Bujaj -  mówi mała poważ-)
Aru" \A/ i .ryn  cia rł?iA. n io  i nnłrTW r\ri mntA Kat e friri-K u'

Matusiaka. Przed 
mieszkał we Włocławku. Gdy 
była praca, to zarobił. A le  ile 
było miesięcy, kiedy nie było 
o co rąk zaczepić. Żona Ma­
tusiaka, Janina, niechętnie 
wspomina tamte czasy.

— Po co mówić o tym , co
dry". W szkołach uczą się dzie- nie i patrzy na mnie bez strachu! n*c wróci? Po co przypominać

— Jak ja  urosryę, to też będę kają tak jak Matusiakowie. Że 
budował okręty. Razem z ta- w  w ielu domach jest jeszcze 
tusiem — mówi z przekona- ciasno, że mieszkania są ciem- 
niem Zbyszek. ne, czasem wilgotne.

Zamyśla się ojciec przez A le zrozumcie: Cała Polska, 
chwilę... a wraz z . nią i  nasz Szczecin
jVT IEŁATW E było życie cieśli buduje się. Wznieśliśmy już w 
1 '  Matiisinirn wojną naszym mieście setki nowych.

-  No 
koledzy?

-  Oni znaczy się, złożyli sic 
dlo mn!A na bilet. A ja mam na­
pisać co i jak, to wtedy oni prry-

, jadą.
No stacji w Odrze mignęła mi 

laz jeszcze mlćczna czupryna Ml* 
kołaja z Horodni.

Zt.AM wzdłuż Odry, która roz 
lewa się w tym miejscu sze­

roko, a ¡ej nurt pomyka rączo i 
burzliwie. O pól kilometra dalej 
zaczyna się już Bałtyk. Nié widać 
go stąd, ale wlè się, że to, co 
wygląda jak przedłużenie niebo 
na ziemi, jest właśni* morzem.

ci robotników „Odry". Sklepy wie burymi, okrągłymi ślepkami, 
lobranżowe, bary mleczne, fryzje- -  Ale kto to się tak buja? li-  
wy -  no te w wprawdzie nie na- siądź sobie o tak, na mojej tecz- 
leźą do „Odry", ale śmiało moż- ce. 
na powiedzieć, że prawie wyłącz- -  No dobrze teraz? 
nie dzięki niej egzystują. Zamiast odpowiedzi mało u-

Kiedy w roku 1951 Osmańczyk śmiecha się w podzięce, 
„odkrywał" „Odrę", niewiele, -  A jak ci na Imię? 
trzeba przyznać, było wówczas do -  Wacia. 
odkrywania. Kilkanaście baraków, -  A tatuś twój gdzie pracuje, 
zaczątki fundamentów pod przy- Wadu?
szłe obiekty fabryczne I jeden -  Tata lobl lód dla libek. Tam! 

Deszcz przestał padać od dawna, wielki, rozbebeszony plac budowy. I pokazuje rączką przed siebie,
lecz dzień był ciemny i zimny. Ale niechby zobaczył dziś. Niech- Daleko, ponad ciemnym pasem
Tylko daleko, na drugim brzegu by zobaczył taką chłodnię: naj- zieleni rysują się wierzchołki kom
Odry, w Świnoujściu, o może już większa i najnowocześniejsza binatu PUR „Odra". Aha!

' ‘ chłodnia rybna w kraju, z zamra* — No bujaj mnie — naprasza
•alnią, fabryką lodu i maszynow- się mała. Popycham ją z rozma-
nią, wzniesioną w niespełna 2 la- chem. Wtem ktoś przystaje obok,
a. A niechby przeszedł się dziś Patrzę -  Mikołaj. Przygląda się
po Warszcwie. Warszów nabiera nam i milczy. I wtedy obydwoje
dziś coraz wyraźniej charakteru pomyśleliśmy jedno: Golechowie
iowoczesnego osiedla robotnicze- ze swoim parszywym szczekaniem
go. Osiedla -  ogrodu. Bo wy* nic tu już nie zmnlenią. Ludzie zapu
obraźcie sobie wielki, trochę za­
puszczony, samorodny park. Wy-

tę biedę i  poniewierkę?
Do Szczecina rodzina Matu- 

siaków przyjechała z Gdańska 
w  czerwcu 1951 r. Zamiesz­
ka li na Drzetowle, w pięknym, 
trzypokojowym mieszkaniu z 
kuchnią, łazienką i ogródkiem. 
Dostali pracę 1 dom. Własny 
dom...

jasnych domów, odbudowali­
śmy po zniszczeniach wojen­
nych wiele mieszkań. Ludzie 
codziennie przeprowadzają się 
do nowych, słonecznych miesz 
kań, z każdym rokiem coraz 
lepiej mieszkają.

Po to przecież pracujemy, po 
to walczymy o wykonanie pla­
nów produkcyjnych, aby za­
spokoić coraz więcej naszych, 
rosnących ciągle, potrzeb. 
I  czynimy to, bo taka jest l i ­
nia naszego rozwoju, taki jest 
sens naszych codziennych tru ­
dów.

Bronisław1 Pcd-ioęh

NRD, między nisko nawlsłyml 
chmurami lśnił skrawek przeczy* 
stego nieba, tak pełny intensyw*. 
noąo blasku, jakby lato całej zie- 
m1 schroniło się w to jedno cie- 
pl ■ pasmo błękitu.

P >s2łam jeszcze kawałek na- 
orzpżem, a potem łąkami naprze- 
ia: w kierunku osiedla robotnicze 
go Warszów, Osiedle Warszów
należy do kombinatu rybnego obraźcie sobie po pas bujną, so- 
PUR „Odra".Zresztq, co tu nie czystą trawę, pełną zielonych, łq- 
należy do „Odry". „Odra" panu- kowych żabek i płochliwych jasz-

ścili w tę ziemię korzenie głębo 
ko. Tu jest ich dom i ojczyzna.
I o tym napisze Mikołaj do kole-) 
gów z Horodni. j

Karolina GŁĄB 7

1
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Zygmunt Wyrozembski

„N ie było i  nie ma w  dziejach ludzkich p ięk­
niejszego, wspanialszego, bardziej twórczego i  po­
rywającego dążenia nad ideę pełnego wyzwolenia 
człowieka z wszelkiego ucisku i  niewoli. Tą ideą 
jest socjalizm. Nasz Plan 6-letni jest realizacją tej 
idei, jest budową podstaw socjalizmu w  Polsce“ .

BOLESŁAW BIERUT.
(Z przemówienia wygłoszonego na V Plenum  KC 

PZPR).
NA ZDJĘCIU: brygada Stanisława Włodarskiego przy 

montażu kopuł nagrzewnic wielkiego pieca w Nowej Hu-

DZIEWIĘĆ LAT
T '\  ZIEWIĘC la t Polski Ludo 

• x J  wej  _  to w ielka his tory cz 
na epoka. Nie znajdziecie rów  
nej w  dziejach naszego naro­
du. Podjęliśmy i  kontynuuje-

celu. Za cenę zjednoczonego i  szamików, która  od wieków 
wytężonego w ysiłku  narodu, siedziała na ka rku  chłopstwa- 
za cenę ofiarnej pracy i  n ie- Dzięki unarodowieniu wielkie- 
jednokrotnie za cenę wyrze- go i  średniego przemysłu oraz 
czeń stworzyliśmy i  tworzym y banków zlikw idowaliśm y pod- 
rzecz bezcenną: potęgę gospo- stawową część klasy kapiteli-

iS t o T u ^ w ^ t ó w S ^ S t n ą ć  -  ¡S tew V d ó bró t> 7 h i, stów, wypaliliśm y potwornego
będzie dobrobyt materialny i  podstawę naszej niepodległo- polipa obcego kapita łu, k tóry
wysoka ku ltu ra  ści; dajemy swój w kład w  dzie dziesiątki la t wysysał soki zwyscKa K.UU.LU . _ ł(% iwriatn- naszej gospodarki narodowej,

skazując ją  na niedorozwój.
Już w  końcu ub. roku na- Naród przepędził swych

sza produkcja przemysłowa jawnych i  uk ry tych  w ro-
była przeszło trzy  razy w ięk gów — endeków, sanatorów
sza niż w  1938 r. Prześcignę wuerenowcow i  Mikołajczy-
liśm y pod względem produk ków. Z w o li ludu kierowniczą 
c ji przemysłowej na głowę siłą narodu stała się Polska 
ludności Włochy i  zrównuje- Zjednoczona Partia Robotni- 
m y się *  Francją, k ra jam i o oza-
wysokim stopniu uprzemysł® Dzięki historycznym, rew© 
wienia. lucyjnym , przełomowym
Wzrosła produkcja przemy-

kość epoki, którą tworzymy? wego. 
Czego dokonaliśmy w  ciągu 
dziewięciu la t od pamiętnego 
dnia ogłoszenia Manifestu l i p  
cowego?

Nasze osiągnięcia 
gospodarcze

)  RZED WOJENNY poziom 
naszej gospodarki by ł po-

ziomem nędzy i  zacofania. Sta- słu ciężkiego i  przemysłu le k - 
w ia ł nasz k ra j pod wieloma kiego. Wzrosła ogromnie w y - 
względami na rów ni z k ra ja - dajność pracy w  przemyśle.

, Wzrósł również plon z hekta-

Przejąwszy potwornie znisz­
czone i  opustoszałe Ziemie Za 
chodnie *z leżącymi z gruzach 
miastami i  zakładami przerny-

przemianom społecznym i 
politycznym w  naszjym kra ­
ju  rozbudziła się, ożywiła i 
wyrosła w  prawdziwą potę­
gę akty^yność narodu, jego 
in ic ja tyw a i  siła. Lud w co­
raz większym stopniu czuje 
się gospodarzem kraju. 
Przodująca siła narodu —

POLSKA Rzeczpospolita L u ­
dowa stale l  konsekwentnie 
dąży do polepszenia warun­
ków bytowych i  ułatw ienia  
pracy ludności w ie jskie j.

Jednym z przejawów tej 
troski jest e lektryfikacja  wsi.

Na zdjęciu: zakładanie sieci 
elektrycznej w  spółdzielni pro 
dukcyjnej Waliszew (woj. 
warszawskie). (CA F)

słowymi, z polami leżącymi od klasa robotnicza, rozwinęła 
logiem i  zachwaszczonymi, za- wspaniały ruch współ za wo- 
ludn iliśm y je  paru m ilionam i dndctwa pracy, w  którym  w  
Polaków, zagospodarowaliśmy coraz to bogatszych formach 
je, doprowadziliśmy do nieby- przejawia się, zapał, ofiarność, 
wałego rozkw itu  i  złączyliśmy zmysł gospodarczy i  organiza 
je  nierozerwalnymi więzami e- cyjny, wynalazczość — nie- 
konomicznymi i  ku ltu ra lnym i z przebrane skarby s iły twórczej 
macierzą. i  talentu ludu.

W naszych oczach, d ś ę tó w y  Eośnl<i SwiadomoS6 praCują- 
siłkom naszych rą k  i  mózgów chłopstwa, która  znajdu- 
k ra , nasz zakwita setkami po- j  1 j nnym l z c0
tąznych, najnowocz^mejszych raJ ■ p08tew;e,
hnt, kopalń, fab ryk  i  e l* to o w  klasowej z kulac-
ni, odbudowuje sią w s ^m a le  powstawaniu coraz
droga sercu każdego Polaka ,foW  sp6Mzietal pop
Warszawa odbudowują sią sta dug c^  h patriotyzm  chłop 
re  miasta i  rosn , nowe, socja- stwa p r im i^ e g o , jego aktyw- 
lis ty? ne miasta zostają w y - p ^ a rc ie  d la bulo ,™ W wa

°  i.** . - ! ? ? s o c j a S t y c S e g o  znajduje w y-wnętrzu naszych ziem, rozra- “  u _
stają się nasze porty  ożywia- _az w  ° . ^ y . . .
jące nasze pięćsetikilometrowe 
wybrzeże morskie, powstają 
nowe drogi żelazne, b ite i  rze 
czne. Zm ieniła się struktu ra  
naszej gospodarki. Nasza inteligencja bierze

Polska z k ra ju  rolniczo -  aktywny udział w  socjalistyez- 
przemysłowego staje się kra  
jem przemysłowo - ro ln i­
czym. W  uprzemysłowieniu 
kra ju , w  nasyceniu naszej 
gospodarki najwyższą tech­
niką, pomaga nam braterski 
Związek Radziecki.

je, w  ©oraz pełniejszym i bar­
dziej term inowym wykonywa­
niu obowiązków wobeo pań­
stw*.

Nasza

nym budownictwie, daje coraz 
większy, twórczy w kład w  dzfe 
ło  rozwoju Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Coraz większa ilość tych, 
którzy początkowo odnosili się 
nieufnie do budownictwa so­
cjalistycznego. przekonuje się 
na faktach, na sukcesach go­
spodarczych i  ku lturalnych, że 
k ra j nasz kroczy po słusznej 
drodze — do dobrobytu, do po 
tęgi gospodarczej, do w ie lk ie j 
ku ltury , do umocnienia nłepo 
diegłości i  zachowania pokoju.

Z każdym dniem wzmacnia 
się nasza władza ludowa umac 
nia się sojusz robotn-iczo-chłop 
ski, konsoliduje siS nasze spo­
łeczeństwo.

Z  myślą o człowieku
TTPRZEMYSŁOWIENIE na

szego kra ju , rozwój pro­
dukc ji na bazie najwyższej 
techniki służy maksymal­
nemu zaspokajaniu stale ros­
nących potrzeb materialnych i  
ku ltura lnych całego społeczeń 
stwa. Bez szybkiego wzrostu 
p rodukcji stali, i  węgla, ma­
szyn i  oirządzeń technicznych, 
traktorów  i  samochodów, ma­
szyn rolniczych i  nawozów 
sztucznych, materiałów budów 
lanych i  sztucznej przędzy nie 
możliwy jest rozwój przemysłu 
lekkiego i spożywczego, ro ln ic 
twa i  budownictwa. W  trosce o 
człowieka, o maksymalne za-

LUDNOSC robotnicza otrzy­
muje w  nowowybudowanych 
i  budujących się osiedlach ro­
botniczych i  dzielnicach miesz 
kaniowyćh wygodne, nowo­
czesne, estetyczne mieszkania, 
korzystając w  pełn i z tych 
wszystkich udogodnień, jakie  
nowczesna cyw ilizacja oddaje 
do dyspozycji człowieka.

Na zdjęciu: Nowa Huta  — 
socjalistyczne miasto robotnicze 
— symbol nowej p o lityk i 
mieszkaniowej, którą urzeczy­
wistn ia Państwo Ludowe.

(CAF)

m i kolonia lnym i czy . 
n ialnym i. Ogrom nędzy powięk 
szyły kolosalne zniszczenia wo 
jenne, ru in y  i  zgliszcza w  mia 
stach i  wsiach.

Naród nasz, zjednoczony 
pod sztandarami Frontu Na-

Konsolidacja 
półkolo- społeczeństwa.

umocnienie 
władzy ludowej

JA K K O LW IE K  jednak irn-
_____ ___ J  ponujące, niezwykłe i zdu

rodowego,"pod kierownictwem miewające są osiągnięcia na- 
swojej partii, postanowił w  szej gospodarki w  ciągu m i- 
ciągu k ilk u  la t odrobić w ieko- nionego dziewięciolecia, to nie 
we zaległości w  dziedzinie go- one same stanowią treść na- 
spodarczej i  ku ltura lne j, uprze szych osiągnięć. Są cne w yn i- 
mysłowić k ra j, zbudować pod- ikiem zmian społeczno -  po li- 
stawy socjalizmu, zmienić ob- tycznych, które zaszły i  zacho­

dzą w  naszym kra ju . Są to 
zmiany rewolucyjne, najbar­
dziej doniosłe na przestrzeni 
naszych dziejów. Dzięki roz­
gromieniu przez niezwyciężo­
ną A rm ię  Radziecką h itle ryz­
mu, naród nasz nie ty lko  od­
zyskał niepodległość, lecz mógł 
również stworzyć ustrój demo­
krac ji ludowej, władzę ludu o- 
partą na sojuszu robotniczo

stawy socjalizmu, : 
liczę ekonomiczne i  ku ltura lne 
kra ju , stanąć pod względem 
poziomu produkcji w  szeregu 
przodujących narodów Euro­
py.

Dzięki realizacji planu 3 - 
letniego dźwignęliśmy naszą 
globalną produkcję do pozio­
mu o 77 proc. wyższego od 
p rodukcji przedwojennej. Trzy
i  pół roku wykonywania wiel partą, na sojuszu roDotmczo - 
kich, porywających zadań na- chłopsikim pod przewodem kia 
szego Planu 6-let.niego wykaza
ło realność i  bliskość naszego

sy robotniczej,
Raz na zawsze skończyła się 

władza fabrykantów i  obszar^ 
ników. Dzięki reform ie ro lnej 
zlikwidowana została klasa ob„K S IĄ Ż K A  najlepszy \ 

przyjaciel i  doradca“ .
Z 90 PRAWIE TYSIĄ C A M I bibliotek publicznych i  punk­

tów bibliotecznych jesteśmy na drugim  miejscu po Związku  
Radzieckim pod względem ilości bibliotek. (CAF)

W.

spokojenie jego rosnących po­
trzeb materialnych i  ku ltu ra l­
nych uprzemysławiamy k ra j, 

’ld u jr y huty | kopalnie, fa . 
>ryk; maszyn, fab ryk i chemicz 

ne. W ciągu m inionych la t ma­
sy pracujące Polski zebrały 
już owoce swego ofiarnego tru  
du.

Nowa technika, która burz­
liw ie  wkroczyła dó kopalni, 
hut i  na budowy sprawiła, że 
praca robotnika stała się lżejsza, 
a zarazem wydajniejsza. Zni­
k ła  u  nas dawna zmora bez­
robocia. Zatrudnienie ogromnie 
wzrosło, wyniosło 5.230 tys. w  
1952 r., czyli dwa razy więcej 
n iż przed wojną. Rozbudowane 
zostało ustawodawstwo pracy 
i  ubezpieczenia społeczne (prze 
dłużenie trwania  płatnych u r­
lopów dla pracowników fizycz 
nych, zwłaszcza d la młodocia­
nych, ochrona kobiet ciężar­
nych, wczasy pracownicze, za­
s iłk i rodzinne itd.).

W  szybkim tempie rośnie 
budownictwo mieszkaniowe. 
W latach 1946—1952 wybudo­
wano z funduszów społecz­
nych 650.000 izb mieszkalnych 
zaopatrzonych w  wodę, świa­
tło , gaz i  kanalizację. Bardzo 
poważnie rozbudowano urzą­
dzenia komunalne.

Reforma ro lna zlikw idowała 
wiekową krzywdę chłopską, 
dając chłopom 6 m ilionów 
hektarów ziemi pańskiej, od­
dłużaj ąc wieś. Chłop wypro­
stował grzbiet po wielowieko­
wej n iewoli i  n iedoli społecz­
nej, doznał sytości chleba i  
odetchnął wolnością.

Największą przeszkodą w  
szybkim podniesieniu dobro­
bytu jest zacofana struktura 
naszego ro ln ictwa, którego roz 
w ó j nadmiernie pozostaje w  
ty le  za rozwojem przemysłu.

W  ciągu ubiegłych la t zwięlc 
szyła się wydajność z hektara, 
zarówno w  gospodarstwach 
indyw idualnych ja k  i  zespoło­
wych, ale jeszcze niedostatecz­
nie w  porównaniu z postępem 
w  przemyśle uspołecznionym 
opartym na wysokiej technice. 
Państwo ludowe nieustanną 
troską i  opieką otacza pracu­
jącą więś; coraz więcej ma­
szyn, narzędzi i  nawozów 
sztucznych u łatw ia  gospoda 
rzom indyw idualnym, spół­
dzielniom produkcyjnym, PGR. 
podnoszenie produkcji rolnej. 
Na polach naszych dudni już 
38 tys. traktorów  (w  przeli­
czeniu na trakto ry  o mocy 15

NA ZDJĘCIU: fragment Za­
kładów Azotowych im. Feliksa 
Dzierżyńskiego.

KM). Wznoszą się fab ryk i na­
wozów sztucznych. Rozwija się 
e lektryfikacja  wsi.
U J  W YNIKU poprawy stanu 
v v zdrowotnego ludności 

m iejskiej i  w ie jskie j, zwięk­
szył się u nas przyrost ludno­
ści o 80 proc. w  porównaniu 
z okresem przedwojennym. 
Zwiększyło się spożycie pod­
stawowych artykułów  kon­
sumpcyjnych na głowę ludno­
ści. W  porównaniu z 1938 r. 
wzrosło w  1951 roku spożycie 
na głowę ludności tkan in  ba­
wełnianych VA -krotn ie, jed­
wabnych —  2-krotnie, wełnia­
nych — 4-krotnie, mydła 
2 % -krotn ie, zapałek —  5-kro t- 
nie, cukru 2-krotnie.

Jakże imponujący jest roz­
wój nauki i  oświaty. Na wyż­
szych uczelniach studiuje trzy 
razy więcej studentów niż w  
1937 r. •  • •

Wszystkie te nasze osiąg­
nięcia nie przyszły nam łatwo. 
Wymagały one od mas pra­
cujących wielkiego natężenia 
sił w  pokonywaniu trudności, 
wymagały niejednokrotnie w y 
rzeczeń. Łamać trudności po­
maga nam świadomość, że 
droga, po której kroczymy, 
jest drogą słuszną, drogą do­
brobytu i  szczęścia wszystkich 
ludzi pracy.

Dorobek dziewuęciu tru d ­
nych la t, które przekształciły 
oblicze naszego kra ju , napa­
wa nas w iarą w  potęgę naszej 
twórczej i  wolnej pracy, k tó ­
ra tworzy wielką przyszłość 

naszego k ra ju  i  narodu.

Na zdjęciu: pałac Radzi­
w iłłów  w  Jaduńsinie (woj war 
szawskie) oddany został do 
dyspozycji młodzieży. Mieści 
się tu  Ośrodek Szkoleniowy 
dla wiejskiego aktyw u ku ltu ­
ralno  — oświatowego. (CAF)

i
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Rano-pochód
popołudniu -

liczne
imprezy

TA Z IŚ  o godz. 9 kolum ny 
młodzieżowe i  sporto­

we zbierają się na Jasnych 
Błoniach. Trasa pochodu 
prowadzi ulicami: Jednoś­
ci Narodowej, przez plac 
Żołnierza, pl. Hołdu Prus­
kiego, ul. Bankową, K ap i­
tańską, na Wały Chrobre­
go. Tam kolum ny przema­
szerują przed trybuną.

Po południu w  trzech 
punktach miasta (Wały 
Chrobrego, ęlac w  Stolczy 
nie i  plac w  Żydoweąch) 
odbędą się o godz. 17-tej 
imprezy artystyczne, a o 
godz. 19-tej zabawy ludo­
we.

W razie niepogody — jm 
prezy zostaną przeniesio­
ne do hal? sportowej j  Do­
mu Młodego Robotnika w 
Żydowcacli.

Wszystkie miejsca im ­
prez będą zaopatrzone w  
stoiska Domu Książki o- 
raz Centrali Przemysłu Lu 
dowego j Artystycznego.

O godz. 21 ną Wałach 
Chrobrego i  w  Stołczynie 
zostaną wyświetlone f i l ­
my'.

VV dzisiejszych im pre­
zach artystycznych wezmą 
udział soliści: Barbara Ko 
strzewska, Irena Dolgowa, 
Ludm iła  Lauri, aktorzy 
teatrów szczecińskich, 
„A rtosu“  oraz zespoły świe 
tlicowe.

Półroczny plan produkcji przemysłowej
wykonany w 103 proc.
Komunikat PKPG  
o w ykonaniu narodowego  
planu gospodarczego 
w  I półroczu 1953 r.

W EDŁUG WSTĘPNYCH DANYCH wyniki wykonania narodowe 
go planu gospodarczego na r. 1953 w dziedzinie rozwoju 

przemysłu, rolnictwa, transportu, inwestycji, budownictwa i obrotu 
towarowego przedstawiają się w I półroczu 1953 r. następująco

Wykonanie planu

produkcji przemysłowej

GLOBALNA produkcja przemy­
słu socjalistycznego według war­
tości w cenach niezmiennych 
wzrosła w I półroczu o około 16 
proc. w porównaniu z I półro­
czem 1952 r. Plan produkcji glo­

balnej przemysłu socjalistycznego 
na I półrocze 1953 r. według war 
tości w cenach niezmiennych zo­
stał wykonany przez cały prze 
mysł w około 103.proc.

PRZEDSIĘBIORSTWA przemysfo 
we podległe poszczególnym mi­
nisterstwom wykonały plan global 
nej produkcji przemysłowej jak na 
stępuje:

UROCZYSTA SESJA
Wojewódzkiej i  Miejskiej 

Rady Narodowej w Szczecinie
WCZORAJ, w  przeddzień wielkiego święta odbyła się 

w  sali Teatru Współczesnego w Szczecinie uroczysta 
sesja Wojewódzkiej i M iejskiej Rad Narodowych, poświęco­
na IX  rocznicy Manifestu PKW N.

W iprezydium zasiedli m. 
In.: I sekretarz Komitetu Woje 
wódzklego PZPR — Franci­
szek Wachowicz, przewodni­
czący Prezydium WRN — Sta­
nisław Gałka, konsul ZSRR 
— Błernow, sekretarz Komite­
tu Miejskiego PZPR — Julian 
Greiich, przewodniczący Pre­
zydium MRN — Władysław 
W olski, przewodnicząca Wo­
jewódzkiego Komitetu Fron­
tu Narodowego — Fuliń- 
ska, przedstawiciel Wojska 
Polskiego — of. Gąsiorowski, 
przewodniczący Zarządu Woje 
wódzklego ZM P — Balin, prze 
wodniczący ORZZ — Puzon, 
przewodniczący W KW  Stron­
nictwa Demokratycznego — 
poseł Spychalski, rektorzy 
wyższych uczelni, prof. prof.; 
Taniewski, Tcrebucha i Ba­
biej, znany przodownik pracy 
po-tu szczecińskiego Pieczyń­
ski, przedstawiciele organiza­
c ji masowych, przodownicy 
pracy fabryk i PGR oraz rad­
ni.

Referat na temat osiągnięć 
Polski Ludowej oraz naszego 
województwa w ciągu minione 
go 9-iecIa władzy ludowej wy- 
g !o :'t przewodniczący Pre­
zydium WRN — Stanisław 
(Salka.

— D Z IE W IĄ T Ą  roczn icę ogio«zc 
l i ia  M an ifes tu  L ipcow ego oraz 
pie rw sza roczn icę uch w ale n ia  K m  
s ty tu c ji w ita m y  w ie lk im i osiągnie 
e iam i w odbudow ie naszego k ra ­
ju  i u trw a le n iu  jego s iiy , — pow ie 
d r ia l m . in . S tan is ław  G aika.

— pow ażne osiągn ięcia uzyska ły
w m in io n ym  okres ie rów nież m a­
sy p tacu ją ce naszej Z ie m i Szcze­
cińsk ie  I .P o rt szczeciński został roz 
budow any i  je s t dziś je d n ym  z nat 
now ocześnie jszych po rtow  na Bał 
tv k u . R ozrósł się nasz. p rzem ysł i 
zw iększy ł się jego po te nc ja ł gospo 
darczy. W  w oje w ó dztw ie  naszym 
pj-aeuje ju ż  850 spó łdz ie ln i p roauk 
c \ jn y c h . _ . . __

_  Pow ażnej pom ocy ud z ie la  na­
sze państwo ch łopu in d yw id u a ln ie  
ensnodaru jacem u. Rozbudowa fa ­
chowego szko ln ic tw a  rolniczego, 
m e lio ra c ja  ponad 10 tys . ha. ze lek- 
t r y f lk o w a n le  oko ło 85 proc. 
m ad, coraz lepsze zaopa tryw an ie  
w s i w naw ozy sztuczne — ot® nie 
k tó re  fo rm y  nom ocy państwa dla 
w si.

Przewodniczący Prezydium 
Wo|. RN omówił w dalszym 
ciągu swego referatu osiągnię

X —4—15103. Z  ans. n r  3438,

Proc. wykonania planu za I półrocze 1953 r. 
Ministerstwo Hutnictwa 103
Ministerstwo Górnictwa 103
Ministerstwo Energetyki jo i
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 105
Ministerstv/o Przemysłu Chemicznego 99
Ministerstwo Przemysłu Drzewnego i Papierniczego 102
Ministerstwo Przemysłu Materiałów Budowlanych 103
Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 103
Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego 93
Ministerstwo Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego 113
Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 107
Przedsiębiorstwa podległe Ministerstwu Handlu Wewnętrznego 114 
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Leśnictwa 99
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Kolei 106
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Transportu Drogo­

wego i Lotniczego 104
Przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Żeglugi 101

W I PÓŁROCZU 1953 roku wy­
produkowano ponad plan znacz­
ne ilości surówki i wyrobów wal­
cowanych, rud żelaza, węgla ka­
miennego, koksu, soli, ciągników, 
samochodów osobowych i ciężaro 
wych, motocykli, wagonów towa­
rowych, sody kalcynowanej, elek­
trod węglowych, superfoslatu mi­
neralnego, supertomasyny, papie­
ru, tkanin bawełnianych i wełnia­
nych, obuwia, oleju surowego, 
mydła do prania, wina, piwa i 
wiele innych artykułów przemy­
słowych.

(Dalszy ciąg w  numerze ju ­
trzejszym).cia naszego województwa w 

dziedzinie rozwoju sieci socja­
listycznego handlu, komunika­
c ji i podniesienia poziomu wa­
runków bytowych ludzi pracy.

— N a gospodarkę kom u na ln a  i 
bu d o w n ic tw o  m ieszkan iow e p rz e ­
zna czy liśm y 11,5 proc. ogó lne j su­
m y  na k ła d ó w  in w e s ty c y jn y c h  na ­
szego w o jew ództw a , — po w iedz ia ł 
S tan is ław  G ałka . W  ciągu 8 la t  od ­
d a liśm y  do uży tku  140 tys . now ych 
izb  m ie szka ln ych  i  urządzeń so­
c ja ln ych .

Po omówieniu osiągnięć na 
szęgo województwa w dziedzi­
nie ku ltury  i  rozwoju sportu, 
mówca stw ierdził:

— Te poważne osiągnięcia 
ludu pracującego naszego wo­
jewództwa, uzyskane zostały 
dzięku mądremu kierownictwu 
naszej partii, dzięki pomocy 
Związku Radzieckiego i o- 
fiarności wszystkich ludzi pra­
cy.

— Trzeba, abyśmy w dal­
szym ciągu w taki sam ofiar 
ny sposób walczyli o urzeczy­
wistnienie wspaniałego progra­
mu Frontu Narodowego, o dal 
6zą rozbudowę i rozwój Ziemi 
Szczecińskiej, a tym samym 
całej naszej ojczyzny.

ODZNACZENIA
ZASŁUŻONYCH

OBYW ATELI

W  NASTĘPNEJ części u- 
roczystej sesji, przewod­

niczący Prezydium W oj. RN 
dokonał dekoracji Krzyżami 
Zasługi następujących obywa­
teli:

Złote Krzyże Zasługi otrzy­
mali ks. ks.: Jan Czarnecki 1 
Andrzej Czechowicz.

Srebrne Krzyże Zasługi — 
ks. Paweł Karhanek, Antoni 
Banachowicz — pracownik 
Prezydium PRN w Szczecinie, 
Tadeusz Sowa — pracownik 
PRN w Nowogardzie, Stani 
sław Dziedziniewicz — przo­
downik pracy z DOKP, Ma­
rian Matłoka — mistrz sportu 
1 Marian Tyraaszuk — prze­
wodniczący PKKF w Stargar­
dzie.

Poza tym wielu obywateli 
udekorowanych zostało Brązo­
wym i Krzyżami ZasługL

Na prośbę działaczy

katolickie!]
Frontu Narodowego
Rada Państwa
ułaskawiła 
16 księży
i 3 siostry zakonne
D O RADY PAŃSTWA wpłynął 

list podpisany przez katolic­
kich działaczy Frontu Narodowe­
go z prośbą o ułaskawienie księ­
ży, przebywających w więzieniu.

W liście tym działacze katolic­
cy piszą:

„W OPARCIU o poczucie zwy­
cięstwa całego narodu w waice o 
jasną i wielką przyszłość ojczyz­
ny, którego to zwycięstwa dzień 
Święta Narodowego jest każdora­
zowym symbolem, w oparciu o 
dojrzałe i stale rosnące poczucie 
odpowiedzialności postępowego 
społecznie nurtu wśród katolików 
-  niżej podpisani katoliccy dzia­
łacze Frontu Narodowego zwra­
cają się do Rady Państwa z wnio 
skiem o zastosowanie aktu prze­
baczenia w stosunku do księży, 
przebywających w więzieniu. Nie­
liczna ta grupa miała nieszczę­
ście dopuścić się działania na 
szkodę państwa. Nie należy jed­
nak wątpić, że błędy swe zrozu­
miała i że można przeto wobec 
niej okazać nie tylko słusznie wy 
mierzoną sprawiedliwość, ale i 
przebaczenie.

Przywróceni życiu społecznemu 
aktem łaski Rady Państwa, księ­
ża znajdą właściwą atmosferę, w 
której będą mogli naprawić wy­
rządzona społeczeństwu szkody 
pracą dla Polski Ludowej i rze­
czywistego dobra kościoła".

R ADA PAŃSTWA przychylając 
się do zgłoszonej prośby, sko 

rzystała z prawa łaski i darowa­
ła 16 księżom i 3 siostrom za­
konnym karę pozbawienia wolno­
ści, polecając zwolnic ich z wię­
zienia.

Społeczeństwo
Szczecina
w przeddzień 
Święta Odrodzenia

złożyło hołd
poległym
żołnierzom
Armii Radzieckiej
Na Cm entarzu 
Bohaterów

Z DWÓCH ZNICZY, czer 
wonym językiem ognia, pnie 
się w  górę smuga dymu. Obok 
żołnierze i  zetempowcy stoją 
na warcie honorowej przy 
mogiłach żołnierzy, którzy od­
dali swe życie po to, byśmy 
b y li woln i, by Szczecin był 
polski.

Po schodach kroczą poczty 
z wiankam i, naręczami kw ia ­
tów. To przedstawiciele szcze­
cińskich zakładów pracy, in ­
s ty tuc ji i  urzędów — miesz­
kańcy Szczecina idą w  przed­
dzień Święta Odrodzenia zło­
żyć hołd swym wyzwolicie­
lom.

Na Cmentarzu Bohaterów 
coraz więcej kw ia tów  i  w ień­
ców gromadzi się pod Pom ni­
kiem, coraz więcej przychodzi 
ludzi. . Niezmierzona jest 
wdzięczność narodu polskiego 
dla wyzwoleńczej A rm ii Ra­
dzieckiej.

Nie na darmo została prze­
lana krew żcłn ierzy-wyzwoli- 
cieli. Oddali swe życie w ie ­
rząc, że my zbudujemy trw a ły  
pokój, lepsze i  szczęśliwsze 
ju tro  — i  nie zawiedli się.

Dymią kominy z H uty Szcze­
cin, coraz "więcej jednostek 
woduje nasza Stocznia, coraz 
większy jest przeładunek w 
porcie, rosną nowe domy, ro ­
śnie cała Polska.

Ju tro  będziemy pracować 
lepiej, wydajnie j, pomni tych, 
co nie szczędzili swej k rw i dla 
nowego, wolnego i  lepszego 
życia.

Przed Pomnikiem Bohate­
rów urósł nowy pom nik — 
wdzięczności z kw ia tów  i  zie­
leni, z serca i  podzięki.

(mel)
. . . p o d  P om nik iem  
Wdzięczności

Z ROŻNYCH u lic  kierowały 
się na plac Żołnierza dele­
gacje szczecińskich zakładów 
pracy. Każda z nich  niosła 
piękne wieńce. Pod Pomni­
kiem Wdzięczności składano 
coraz więcej wieńców, wiąza­
nek kwiatów  — symbol uczuć 
wdzięczności mieszkańców 
Szczecina dla żołnierzy A rm ii 
Radzieckiej, poległych za n«r 
szą wolność.

Oto delegacja Stoczni Re­
montowej niesie ogromny wie 
nieć. Pracownicy Szczeciń­
skich Zakładów Materiałów 
Biurowych kładą u stóp Pom­
nika pięcioramienną gwiazdę, 
uplecioną z kwiatów. Dalej 
łdą pracownice M iejskiej Ra­
dy Narodpwej, szczecińscy 
celnicy, pracownicy spółdziel­
ni, B ib lio tek i M iejskiej i  w ie ­
lu  innych zakładów pracy.

Cokół Pomnika tonie w  
kwiatach. , (ab)

Prezydium Rządu
przyznało

nagrody państwowe
rok 1953 

w dziedzin ie  nauk i, 
postępu technicznego, 
Jiteratury i  sztuki

P R E Z Y D IU M  R Z Ą D U  na  posie­
dzeniu w  d n iu  18 łip ca  1953 r., 

la w n iosek k o m ite tu  nagród pąń- 
tw ow ych . da jąc w y ra z  szczegól- 
le j op ie k i państw a nad rozw ojem  

na u k i, postępu techn icznego, l i te ­
ra tu ry  i sz tu k i, w  trosce o 
w szechstronny ro zw ó j k u ltu r y  na ­
ro d o w e j w  Polsce L u d o w e j — przy 
znało szereg nagród państw ow ych 
za osiągn ięcia w  dz iedzin lę na uk i, 
postępu techn icznego, l i te ra tu ry  i 
sz tu k i za ro k  1953 r.

L is tę  nazw isk osób nagrodzonych 
nagrodam i pańs tw o w ym i na ro k  
1953 zam ieścim y w  num erze Ju­
trze jszym .

P R Z E M Ó W IE N IE
Prezesi! Rady Ministrów

IOLESŁAWA BIERUTA
(DOKOflCŁENIE ZE STR. 2)

podnoszenie stopy życiowej 
klasy robotniczej, wszechstron 
na pomoc państwa w  podnie­
sieniu zarówno gospodarki 
chłopskiej, jak i  spółdzielni 
produkcyjnych f ’ GR, pra­
widłowa polityka skierowana 
na wzmocnienie tempa rozwo 
ju  ro ln ictwa przy dalszym roz 
woju przemysłu — oto główne 
zadania gospodarcze, które sto 
ją  przed nam; w najbliższym 
okresie. Zadania te pomogą 
nam w wyrównaniu nadmier­
nej dysproporcji między roz­
wojem przemysłu i ro ln ictwa i 
irzyczynią się do szybszego 
odniesienia stopy życiowej, 

dobrobytu materialnego i dal­
szego wzrostu k u ltu ry  najszer 
szych mas pracujących w 
mieście i na wsi.

Drodzy przyjaciele i towa­
rzysze!

Nasze w ys iłk i i osiągnięcia 
w budownictwie socjalistycz­
nym stanowią najważniejszą 
rękojm ię nieustannego wzro­
stu s iły  i potęgi naszego pań­
stwa ludowego, zwartości i roz 
kw itu  naszej ojczyzny. Naród 
polski łączą trwale i nierozer­
walne stosunki przyjaźni z mi 
łu jącym i pokój narodami 
Związku Radzieckiego i k ra ­
jów demokracji ludowej. 
Wspólnie ze wszystkimi siłami 
postępu i pokoju naród nasz 
popiera z całą szczerością i  go 
rącą aprobatą in icjatywę rzą­
du radzieckiego, zmierzającą do 
odprężenia w  stosunkach mię­
dzynarodowych, do pokojowe­
go rozwiązania wszelkich spo­
rów między poszczególnymi 
państwami i  narodami. Tym dą 
źeniom, popieranym przez 
wszystkich ludzi postępowych 
w całym święcie, usiłują 
wciąż przeciwstawić się reak­
cyjne koła imperialistyczne

Od dziś
rozpoczyna pracę
nowa polska
radiostacja

nastąpiło otwarcie nowej 
radiostacji, najnowocześniejszej i 
największej pod względem mocy 
spośród istniejących dotychczas w 
Polsce radiostacji średniofalo- 
wych. Radiostacja ta, dzięki bra­
terskiej pomocy Związku Radziec­
kiego, zbudowana została w re­
kordowo krótkim czasie -  w cią­
gu 11 miesięcy.

NA UROCZYSTOŚĆ otwarcia 
radiostacji przybyli: wiceprezes 
Rady Ministrów -  Józef Cyrankie­
wicz, minister poczt i telegrafów
— Szymanowski i kierownik wydzia 
łu telekomunikacyjnego KC PZPR
— Gumiński.

r t  AGAJAJĄC uroczystość mini­
mster Szymanowski stwierdził, 

że nowa radiostacja będzie po­
tężnym orężem w walce o pokój 
na całym świecie, gdyż będzie 
rozgłaszała daleko za granice na 
szego kraju prawdę o Polsce i o 
całym obozie pokoju.

Niezwykle serdecznie powitano 
przemówienie kierownika ekipy 
specjalistów radzieckich — I. N. 
Nogtiewa, który życzył załodze 
dalszych sukcesów.

Dziękując załodze za jej ofiar­
ną pracę, wiceprezes Rady Mi­
nistrów Józef Cyrankiewicz powie­
dział m. in.:

JUTRO na falach tej potężnej 
radiostacji popłynie wieść o no­
wych naszych zdobyczach. Jutro 
na falach tej radiostacji popły­
nie wieść o radości ludu War­
szawy, przejmującego z rąk mu­
rarzy i architektów, rzemieślników 
i artystów swoje -  zburzone przez 
faszystów — dziś odbudowane, 
piękne, przystosowane do nowe­
go życia Stare Miasto.

Pojutrze i popajutrze, za mie­
siąc i za rok płynąć będą tej 
radiostacji wieści o naszych no­
wych sukcesach, o naszym poko­
jowym budownictwie.

Niechże radiostacja -  dzięki 
pracy robotników, inżynierów i 
techników -  dzięki pracy redak­
torów, artystów i uczonych jak 
najlepiej służy sprawie narodu 
polskiego, sprawie pokoju".

dążące do nowych podbojów, 
zainteresowane w nakręcaniu
koniunktury wojennej, w zy­
skać li z machinacji zbrojenio­
wych. Oto dlaczego tak uprag 
nione przez wszystkie narody 
świata zaprzestanie działań wo 
jennych w  Korci — mimo za­
wartych już układów, wciąż 
jest odwlekane i natra fia  na 
zaciekły opór i wszelakie pro­
wokacje. Machinacjom reak­
cyjnych kó ł imperialistycznych 
towarzyszy zakłamana hez ¡rda 
ry  i  odarta z wszelkich osło­
nek propaganda fałszów i osz 
czerstw. Machinacjom tyin to 
warzyszy jawnie choć perfid ­
nie organizowana prowokacja 
i  dywersja, subsydiowana pu­
blicznie wielom ilionowymi kro 
dytami przez pozbawionych 
wszelkich skrupułów dolaro­
wych magnatów. Najjaskraw­
szym przykładem tego typu 
prowokacji były zorganizowa­
ne przez agentury amerykań­
sko .  adenauerowskfc zamiesz 
k i w  Niemieckiej Republice 
Demokratycznej w dniu 17 
czerwca. Oczywiście te b ru ­
talne i  awanturnicze wypady 
szybko się demaskują, odsła­
niając cały występny mecha­
nizm działania organizatorów 
dywersji. Któż bowiem nie w i­
dzi czyja to ręka wspiera i po 
pycha do działania prowoka­
torów i agentów, usiłuje roz­
palać nowe konflik ty , zatruwa 
atmosferę stosunków między­
narodowych? Wszystkie te ma 
chinacje muszą zakończyć się 
bankructwem i kompromita­
cją. Nic nie zdoła powstrzy­
mać potężnego ruchu najszer­
szych mas na całym święcie do 
zabezpieczenia i  utrwalenia po 
koju.

Masy pracujące jednak mu­
szą zaostrzyć swą czujność, 
aby pokrzyżować wszelkie 
zbrodnicze plany. Imperialiści 
sic niecierpliwią, ponieważ o- 
garnia ich niepokój przed nie­
ustannym wzrostem sił obozu 
pokoju i w obliczu pogłębia­
jących się przeciwieństw w 
ich własnym obozie.

Nie jest przypadkiem, że 
właśnie w  tym okresie został 
zdemaskowany zdrajca i  od- 
szczcpieniec Beria. zbrodn i­
czym knowaniom im peria li­
stycznym zadany został celny 
i druzgocący cios. Oczyszcza­
jąc się cd obcych i wrogich e- 
lementów klasa robotnicza i 
je j partia staje się jeszcze bar 
dziej zwarta i jednolita. W iel­
ka siła i  autorytet Kom uni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego ma swoje źródło w 
je j nierozerwalnym związku z 
masami pracującymi, które 
prowadzi pod sztandarem 
Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina, którym przewodzi od 
dziesiątków lat w  ich walce o 
lepsze życie, o zwycięstwo 
sprawiedliwości i pokoju.

Zwartość i  siła całego obozu 
pokoju i  socjalizmu wzmaga­
ją  się coraz bardziej. Kiezłom 
ne pragnienie pokoju, które 
ożywia setki m ilionów iudzi 
na całym świecie. stanowi nie 
przebytą zaporę dla faszystów 
skich prowokatorów wojen­
nych — zarówno tych z Bonn, 
jak i  tych zza oceanu.

Z całą ufnością i  spokojem, 
nie zapominając ani na chw i­
lę o czujności, będziemy rczwi 
.fali dalej naszą twórczą pra­
cę pokojową. i

Towarzysze!
W dniu naszego święta na­

rodowego jeszcze mocniej ze­
spólmy nasze szeregi. Wzmac­
niajm y s iły naszej umiłowanej 
ojczyzny! Dalszą ofiarną i  wy 
trwałą pracą podnośmy współ 
ny nasz dobrobyt, naszą świa 
domość, naszą wiedzę, naszą 
ku lturę! Coraz szerzej rozw ija j 
my nasz Front Narodowy w 
marszu ku lepszej przyszłości, 
w walce o pokój, w  walce o 
pełną realizację Planu 6-letnie 
go! Umacniajmy sojusz robot­
niczo - chłopski — niezłomną 
podstawę naszej władzy ludo­
wej i  naszego budownictwa so 
cjalistycznego!

Niech żyje nasza Konstytu­
cja!

Naprzód do wa lki o coraz 
lepsze życie wszystkich ludzi 
pracy, o pomyślność i rozkw it 
naszej ukochanej ojczyzny!
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SPOTKALI SIĘ na dziobie 
statku. Wszyscy trzej przy­
jechali w ten upalny lipiec wę z tego co znaczy 10 lat.

1961 roku na wczasy do Między- Przed nim, na pierwszym pla- 
zdrojów. Dziś wybrali się na wy- nie Starego Miasta wyrosła ko- 
cieczkę do Szczecina. Pierwszy o- ronkowa attyka murów i wspania- 
dezwał się, ni to do siebie, ni to |e hełmy trzech wieżyc Zamku, 
do stojących obok mężczyzn, Pro- Zairza( do id W o d n ik o »:

“ - I  kto by to przypuścił. Staro. »W wieku XVIII I XIX Prusacy
znajoma „Diana". przebudowali Zamek , niszcząc

Stojący obok Inżynier drgnął. Ie9° dawncT lekką sylwetą, nada 
-  „Diana" jest również moją *■">“  P '* "»  pruskiej, ciężkiej ar 

znajomą chitektury. Zamek został odbudo-
-  A to ciekawe -  zalntereso- *  ™aj, P ^p s j, historycznej

wał sie Profesor. -  Ja ją pozna- z„ xv l "<eku' »chowanej
łem w 1951 roku. Równe TO lat ™ współczesnym sztychu Mena. 
temu. Byłem wtedy właśnie

średniowiecza kamieniczek i baszt nq kawiarenkę, usiadł przy oknie 
-  wtedy dopiero zdał sobie spra i popijając pół czarnej śledził lot 

gołębi, które wraz z nowymi ludź­
mi zamieszkały na szczecińskim 
Starym Mieście.

Istotnie — przyznał w duchu 
Profesor -  Zamek jest piękny. 
Przechadzał się po dziedzińcu i 
podziwiał architektoniczne cuda 
późnego renesansu, wskrzeszone 

archi-

zajrzał do 
„Przewodnika" i przekonał 

się, że Arteria Nadodrzańska ma 
ni mniej ni więcej, tylko 25 kilo­
metrów długości, bezzwłocznie, 
jako człowiek praktyczny postano 
wił zwiedzić ją w trochę oryginal­
ny, ale za to nowoczesny sposób.

W tym celu przed Dworcem 
„Kolei Szybkościowej — Podmiej­
skiej" (dawny Dworzec Główny, 
przeniesiony obecnie w aleję 
3 Maja) na postoju taksówek 
wsiadł w „Warszawę" i rzucił szo 
ferowi:

— Przez Arterię. Najlepiej 30 ki 
lometrów na godzinę.

„Warszawa" ruszyła, a Inży-

Szczecinie. Zdaje się jakiś zjazd, 
czy konferencja. I potem wyciecz­
ka po porcie...

-  Ja jestem starym szczecinia- 
kiem — przedstawił się Inżynier.- .
W 1953 roku ukończyłem w Szcze ręką polskiego robotnika 
ciniej studia inżynierskie. Potem tekta.
wyjechałem do Nowej Huty. I od Spod arkad wyszło kilku męż- 
tego czasu dziś po raz pierwszy czyzn z instrumentami muzyczny- n'©f notował w pamięci dla sie*
znowu do swojego miasta. Ka- mi w rękach, ble * nowopoznanych przyjaciół:
wał czasu. Ciekaw jestem, jak _ . . Most Sobieskiego. Mógł go do*
cną dziś wygląda. . “  C.zy panów,» t u t a jkoncrt k|adn|< obeJ-[zeći z„ taszcza irod ,

-  Mnie również ciekawi ta spra ę q awac “  SPV kową, zwodzoną część, ponieważ
wa. Tymbardziej, że to równe 10 — A tak — odrzekł jeden z mu- milicjantka wstrzymała ruch
lat. zyków. -  Przecież tu w Zamku wzdłuż Arterii i pchnęła falę po*

Milczący dotąd trzeci pasażer znajduje się piękna sala koncer- jazdów w stronę portu, 
odwrócił głowę. towa. Często w niej gramy.

P ro jekt Dworca Głównego, w  przyszłości Dworca „K o le i Szybkościowej—Podmiejskiej".

— Aha — odnotował Inżynier. — zaczął więc od monumentalnego 
To jeszcze pamiętam. Most So- Dworca Głównego przy al. 3 Ma- 
bieskiego, most na Parmcy i most jQ Szedł j szedł| a po |ewej i 
na Regalicy. Odbudowa rozpoczę 
ła się w 1953 ‘ ** *

Zresztą, choćby i pamiętał, to czysta zieleń parku, a z niej wy- przątnięto gruz i w nawiezioną 
i tak na nic by mu się to dzisiaj strzelała w górę smukła wieża tu ziemię zasadzono duże już, wy 
nie przydało. Zwiedzać Szczecin Pałacu Kultury. rosłe pod Szczecinem drzewa.

Majster zszedł po schodach w -  Aah >»k- J°  f  'l™ nii  " ia 
dół. W jednej ż olejek usiadł na wiem. Ostatni raz byłem w Szcre 
ławce. Po chwili zbliżyła slą kil- ci" ie w 1945 ,t,ku-

~ ' ‘ -  ożywiła się dziewczy 
to dawno. Przecież w 

1945 roku ja się urodziłam w
Przepraszam *- odezwał się

oku s t o S o .  s,r.°nie srerok:ei o w , r  *  i J ^ S n t a -  o  w  -  =
.wodnika"1- w  ro C'q9° 'V S,? ?  “ T  wsp.on1IQ,* l dłą obok i zatopiło wzrok w na. -  Jak to -woaniKa -  w ro nowoczesne budynki mieszkalne i , . . . .  m jc  _i,..zajrzał do „Przewodnika — w ro now0czesne budynki mieszkalne i 

ku 1955. hiiiPAurra OH Pnm n il/n  VA/Hrier». 'biurowce. Od Pomnika Wdzięcz.
Milicjantka z wdziękiem doko- ności skręcił w prawo, na ulicę . ,

nała półobrotu. „Warszawa" ru- RooseveIta. Jak okiem sięgnąć od Majster — panienka mieszka _ 
szyła. Po lewej panorama Stare- Parku Żeromskiego po aleję Jed- Pewne w jednym z tych blokow. 
go Miasta z Zamkiem Piastów- ności Narodowej, na miejscu nie- Dziewczynka podniosła głowę 
skim u szczytu, dalej Wały Chro- dawnych jeszcze gruzów rozciąga znad książki.

Szczecinie.
Majster z jakimś dziwnym wy* 

razem w oczach przeniósł wzrok 
z uśmiechniętej twarzy dziewczyny 
na swoją bliznę.

brego. Po prawej port — „Starów- ły się nowoczesne bloki Szczeciń- 
ka", elewator. Tam, gdzie w 1953 skiej Dzielnicy Mieszkaniowej, 
roku rosły jeszcze zielone szuwa- Majster minął gmach nowego te­
ry, jeżyły się dźwigi i maszty o- atru, potem, na budynku wspar- 
krętów. tym o kilka smukłych kolumn prze

Stoctnia. Tych hal w 1953 ro- aytat: -  Filharmonia -  i lnów 
ku nie było. Inżynier był tu kie- zagłębił się w gąszcz mieszkał- 
dyś na praktyce, więc szczególnie nych bloków, 
uważnie i z zadowoleniem długo Obok fabryk| |m a  Upc0 u|i.

lata.

- Tak, o, w tym kremowym,
- Od dawna?
• O, mieszkamy już w nim 2

P ro jekt dziedzińca miasteczka akademickiego w  Szczecinie.

, , , wuun lUSZITM MII. Łfc LiLłbU U
wpatrywał Si, w rdzawy, gotowy ea usk „  dóti w
juz chyba da wodowania kadłub p nej n jecce „ z|ota „  
statku.

„Warszawa" zwolniła. Arterią 
płynęły ciasno auta, tramwaje, 
rowery. Oto zbliżył się Stołczyn. 

Szczecińskie Zakłady Nawozów

P IERWSZY pod Pomnikiem 
Wdzięczności zjawił się Pro* 

, , , , fesor. Za chwilę przyszedł Inży*
-  To bloki te zostały niedawno „ ier MajstI0 dtugo iokoj  „ ¡ ,  by, 

wybudowane? to widać.
-  Zgadł pan. W ubiegłym ro- _  Moie zaMqdzi, _  zmartw'! 

ku zakończona została budowa , Prnfi»<;nr 
SDM. I ten park też tu został . ... . .  . , .

.. „wybudowany". Tak, wybudowa* . ^  Ĉ WI 1 ajs er *5° ja 1 
i* ny. Przed tym były tu ruiny, U* S|3 na P acu*

Jest, wszystko w porządku.

piece huty.
czeń, zakłady jakby się rozrosły.

Na kiosku obok huty afisz: 
Dziś w Domu Kultury koncert ma

-  Przepraszam panów, że się =% W Zamku znajduje się rów* 
wtrącam. Wprawdzie „Dianę" wi nież muzeum. O tu jest wejście, 
dzę po raz pierwszy, ale mnie rów gdyby pan zechciał obejrzeć...
nież ciekawi Szczecin. Z przykrością zrezygnował Pro* .

— Czy też jakaś rocznica? — za fesor z tej propozycji. Czas ucie- Fosforowych, Cementownia, wiel- 
ciekawił się nie na żarty nieocze- kał, a tu jeszcze tyle do obejrze* ki® piece huty. Ani śladu znisz- 
kiwanym skutkiem swojej począt* nia.
kowej uwagi Profesor. _ Szedł powoli wąskimi uliczkami

— 1 tak i nie. Jestem majster w^rdd zabytkowych kamieniczek,
z białostockiego kombinatu. Włok Ruch na u|icach był duży. Ludzie łej orkiestry Filharmonii. W pro- 
niarz. A Szczecin znam od pierw- zn,ka|j w ciemnych bramach, gramie Beethoven, Moniuszko,
szych dni. W 1945 roku biłem się wchodzili do sklepów. Na Placu Rimskij-Korsakow...
o niego z faszystami. Została mi fagpichy przykuł jego uwagę pro- Arteria biegła dalej. Za potęż- 
po tym pamiątka na całe życie — sty( zabytkowy budynek. To na nym kombinatem Fabryki Papieru 
pokazał palcem bliznę, ciemnie- pewno Dom Loytzów — przypom- \ Celulozy ginęła w zieleni par-
jącą w otworze rozpiętej koszuli. njaf sobie -  tych kupców, co to ku.
Ciekawy dziś człowiek Szczecina. pomagaü kiedyś królom polskim. Pora wraca£  inżynier zabrał 
Przecież to tak, jakbym do swo- z ostrołukiej bramy wybiegła ze sj do uporzqdkowania wrażeń,
jego dziecka w odwiedziny jecnał. ¿mjechem gromada dziewcząt. b zdać przyjaciołom relację z

-  A to historia -  wykrzyknął profesor spojrzał na tabliczkę: podróży po Szczecinie wielkiego 
Profesor. — I kto by to przypu- państwowe Liceum Sztuk Plastycz przemysłu.
ścił? nych. ' • • •

Szedł dalej traktem starego sło
. wiańskiego Szczecina. Oto odbu- V N E  pamiętał już Majster, w

NA Dworcu Morskim pierwsi dowany w całej surowej, gotyc- 1 ^ którym miejscu Odry przepra
wvsiedli ze statku. Po chwili kiei krasie kościół Sw. Jana, obokkiej krasie kościół Św. Jana, obok wiali się owego kwietniowego wie---  -  , w-»* aww- . w. —... -  —  -------- n ,u »  ------------------------------

każdy z nich miał „Przewodnika stary ratusz, kościół Jakuba... czoru 1945 roku do Szczecina, 
po Szczecinie" w ręku. Profesor Szedł ulicami wraz z falą gwar- Kto by tam zresztą pod gradem 
podjął się przewodniczenia na- neg0 tłumu, spoglądał od czasu pocisków uważał, na takie szcze-
radzie. do czasu, przez niskie okna do goły.

-  Ponieważ Szczecin liczy oko- wnętrz nowoczesnych mieszkań i Przypomina sobie tylko, że po
ło 400 tys. mieszkańców i jest myślał o tym, jak wiele można wyjściu z polowego szpitala wy-
jednym z największych miast w by{0 dokonać w ciągu 10 lat. szedł na Szczecin jakoś od dwor- 
Polsce pod względem powierzch- w  |<0ńcu poczu| zmęcZenie. Na ca i zaszedł gdzieś w ruiny uli- 
ni, proponuję, aby każdy z nas P|QCU 0rła  Białego zna|azf zacjsz cy Roosevelta.
zwiedził jedną, najbardziej inte­
resującą go część. Potem spot* 
kamy się i podzielimy wrażenia* 
mi.

-  Zgoda -  odrzekł Majster, h  
Jaką część pan wybiera, Profeso* 
rze?

-  Ja? Chyba zdecyduję się na 
Stare Miasto.

-  Ja Arterię Nadodrzańską.
-  Dla mnie została więc Szcze 

clńska Dzielnica Mieszkaniowa,
No to w drogę.

-  Zaraz, zaraz -  krzyknął Pro* 
fesor. -  Ależ pan w gorącej wo­
dzie kąpany. A miejsce spotka-
n ia ?  i ,-  Racja. Gdzie się spotkamy?

-  Ponieważ Majster najmniej 
zna miasto, a Profesor nie może 
zbyt daleko chodzić -  proponuję 
Pomnik Wdzięczności. Na SDM-ie, 
krok od Starego Miasta.

-  Świetnie. Do zobaczenia.
Do zobaczenia.

j  rv LAT, to prawdę mówiąc, 
J-v/ niewielki kęs czasu. Kiedy 

jednak Profesor wyszedł zza Wa­
łów Chrobrego i w miejscu, gdzie 
kiedyś stał ciężki, posępnie mil­
czący masyw Zamku Piastowskie­
go ujrzał szeroko rozłożony las 
jakby żywcem przeniesionych xe

STANISŁAW SZYDŁOWSKI

Ą  KIEDY już nie będziesz mała, 
będziesz, córeczko, wspominała 

dom, gdzie stawiałaś pierwsze kroki, 
ziemię zieloną, białe obłoki 
rzekę, toczącą wody gładkie, 
i pierwszą w życiu podróż statkiem, 
i mewy szybujące lekko, 
i morze, co jest niedaleko, 
i ojca, co był zawsze blisko, 
i trud, i pieśń, i śmiech, i wszystko, 
co piękne w twoim jest dzieciństwie, — 
ziemię szczecińską, niebo szczecińskie. .

Lipiec 1953

Czas więc podsumować wrażenia, 
Kto pierwszy?

Ponieważ Majster i Inżynier nie 
kwapili się jakoś z zabraniem 
głosu, pierwszy zaczął Profesor.

-  Stare Miasto trzeba zoba* 
czyć, aby zrozumieć... Niespo* 
sób opowiedzieć. Fakt. Słowiań* 
ski Szczecin wskrzeszony został w 
Polsce Ludowej.

-  Produkcja przemysłu wzro* 
sła o... Trudno, wybaczcie, ale to 
tajemnica państwowa -  rozpo* 
czął Inżynier. -  Powstały nastę* 
pujące nowe zakłady... Eh, to też 
tajemnica. Cóż mam wobec tego 
powiedzieć? Przemysł rozwinął 
się. Pierwsze miejsce bezapela* 
cyjnie zajęła Stocznia. Od chwili 
swego powstania wybudowała... 
Tam do licha, to przecież też ta* 
jemnica.

-  Na drugi raz ja będę zwie* 
dzał dzielnice przemysłowe -* 
obruszył się Profesor. — Nie je* 
stem inżynierem, ale zobaczy 
pan! No, kolej na SDM.

-  Wszystko się zgadza -  rzekł 
Majster. -  SDM stoi i to jaka! 
Nie na próżno, wiecie, człowiek tę 
swoją krew..,

Podniósł wzrok na Pomnik, na 
postać radzieckiego żołnierza.

e- I oni też nie na próżno..,

DIANA" odginała cicho wo­
dy Odry. Trzech przyjaciół 

długo wpatrywało się w maleją­
cą łunę wielkich pieców huty 
„Szczecin",

Pierwszy, jak zwykle, przerwał 
ciszę Profesor. Wzniósł kielich z 
winem i rzekł:

— Proponuję wznieść toast za 
nasze znajome, piękne miasto 
Szczecin.

— I za dzielnych ludzi, którzy 
to miasto tworzą i w nim pracu* 
ją -  dodał Inżynier.

— I za Partię, dzięki której Pol 
ska nasza jest piękna i szczęśli* 
wa — zakończył Majster.

„Diana" wpłynęła na Zalew.

JOZEF BARAN

Jeden z pro jektów  Pał acu K ultury, k tó ry  zamknie oś a rte r ii przelotowej Południe —  PólriOĄ

Zastrzegamy się, że projekty, 
plany i cyfry zawarte w „Podró* 
ży" mogą nie być wierne w naj* 
drobniejszych szczegółach i mo* 
gq ulec zmianie. Jednakże głów* 
ne założenia zostaną te same.

Stoi przed nami wielka praca 
— wykonać te plany i założenia. 
I plany te — skupieni we Fron* 
cie Narodowym, pod mądrym kie 
rownictwem Partii =  wykonamy,

PODRÓŻ W  SZCZECIŃSKI ROK 1961
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